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Zwiększymy nasz wkład w walkę o pokój i Plan 6- letni

Ponadplanową produkcję wartości 1.900 tysięcy zł dadzą robotnicy M- 4
Z całego kraju masowo napływają zobowiązania produkcyjne, podej­

mowane przez załogi w odpowiedzi na apel metalowców Pruszkowa. 
Święto 1 Maja pragną uczcić ludzie pracy ponadplanową produkcją, któ­
ra wpłynie na przedterminowe wykonanie planów i zwiększy wkład na­
rodu polskiego w dzieło walki o pokój.

Spośród załóg fabryk włókienni­
czych w Łodzi pierwsza odpowiedzią 
ła na wezwanie metalowców Prusz­
kowa załoga przodujących zakładów 
bawełnianych im. F. Dzierżyńskiego. 
Podejmowanie zobowiązań przez po­
szczególnych robotników, zespoły i

oddziały produkcyjne, było potężną 
manifestacją na cześć jedności naro­
du polskiego w walce o pokój i Plan 
6-letni.

„Zwiększymy o 2 proc. wydajność 
pracy“ — mówi w imieniu swego 
11-osobowego zespołu przodująca

Konkurs zamknięty na projekt pom 
pika Feliksa Dzierżyńskiego w War­
szawie został 22 bm. rozstrzygnięty.

Jury przyznało nagrodę (15 tys. 
zł.) i zatwierdziło do realizacji pro­
jekt art. rzeźbiarza Z. Dunajewskie-

go. Wyrożmono ponadto pracę arty­
sty - rzeźbiarza A. Wiśniewskiego.

Nagrodzony projekt przedstawia Fe 
liksa Dzierżyńskiego z okresu jego re 
wolucyjnej działalności w szeregach 
SDKPiL. Pełna dynamiki rzeźba uka­
zuje wielkiego przywódcę polskiego 
proletariatu w chwili wrygłaszania 
przemówienia, w-zywającego robotni­
ków do walki. Z natchnionej rewolu­
cyjnym zapałem twarzy Dzierżyńskie 
go bije siła i wiara w zwycięstwo no 
wrego, sprawiedliwego ładu na świecie.

Pomnik stanie na placu Bankowym. 
Uroczystość odsłonięcia pomnika na­
stąpi 22 lipca br.

Autor projektu — artysta rzeź­
biarz Zbigniew Dunajewski — w roz­
mowie w przedstawicielem PAP po­
wiedział:

„Starałem się obok podobieństwa fi 
zycznego oddać w swej rzeźbie wiel­
kość i rewolucyjny patos tego boha­
tera ruchu robotniczego. Obecnie pra­
cuję nad dwiema płaskorzeźbami, któ 
re zdobić będą postument pomnika. 
Symbolizować one będą robotnika u- 
ciskanego przez kapitalizm oraz ro­
botnika walczącego o swe wyzwolenie. 
Zarówno posąg jak i płaskorzeźby od 
lane będą w brązie.

Do pracy nad projektem przygoto­
wałem się bardzo starannie. Z Wy­
działu Historii Partii KC PZPR otrzy 
malem szereg materiałów dokumenta­
cyjnych, jak życiorys, fotografie i pis 
ma Dzierżyńskiego".

Manifestacja pokojowamłodzieży trzech narodów
; PRAGA (PAP). 28 bm. odbędzie s.ię 
w Libercu (Czechy północne) konfe­
rencja młodzieży czechosłowackiej, 
polskiej i niemieckiej przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zach. W kon­
ferencji weźmie udział przewodniczą 
cy ZMP Matwin, przewodniczący 
Zw. Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) Honnecker, przewodniczący 
Czechosłowackiego Zw. Młodzieży 
Hejzlar, 800 delegatów z całej Cze­
chosłowacji oraz 50-osobowe delega­
cje  z Polski i NRD.

Po konferencji odbędzie się wielka 
manifestacja pokojowa młodzieży 
trzech narodów. Wieczorem na gra­
nicy Czechosłowacji i NRD zapalone 
zostaną symboliczne ogniska poko- 
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prządka ob. Czaja, „damy ponad 
plan 631 m tkanin1* — oświadcza w 
imieniu swej grupy tkaczka Wiecha, 
„wyprodukujemy ponad plan 91 tys. 
m tkanin, podniesiemy o 5 proc. ja­
kość i o 5 proc. zmniejszymy zużycie 
surowca** — mówi przedstawiciel za­
łogi tkalni ob. Olejniczak.

Realizacja zobowiązań podjętych 
przez robotników i personel admi­
nistracyjno-techniczny Zakładów 
im. Dzierżyńskiego przyniesie kra­
jowi w drugim kwartale rb. m. in. 
ponadplanową produkcję 11.500 kg 
przędzy, 91.000 m tkanin surowych, 
56.105 tn tkanin wykończonych. 
Już w kwietniu br. załoga ZPB im. 
Dzierżyńskiego postanowiła dać 
ponadplanową produkcję wartości 
ponad 833 tys. zł.
Liczne cenne zobowiązania podjęła 

załoga stoczni gdańskiej. M. in. wy­
dział budowy okrętów postanowił wy 
konać plan produkcji w kwietniu o 
4 dni przed terminem. Robotnicy za­
trudnieni przy montażu kadłubów 
nowych jednostek morskich: Mizgała, 
Spodcbalski, Andresz { Kotkowski 
niezależnie od podwyższenia wydaj­
ności pi-acy w ciągu roku o 25 proc. 
postanowili otoczyć taką opieką u- 
rządzenia pochylni, aby zwiększyć 
ich przepustowość o dalsze 8 proc.

Pokaźną kwotę ponad 877 tys. zł. 
wygospodarują dzięki swym zobo­
wiązaniom 1-majowym robotnicy za 
kładów naprawczych parowozów i 
wagonów w Gdańsku-Zawiśle. Ro­
botnicy przedterminowo przeprowa­
dzą naprawy szeregu wagonów i pa­
rowozów.

„Naszym czynem produkcyjnym 
— piszą w swej rezolucji robotnicy, 
technicy i inżynierowie tych Za­
kładów — zwiększymy swój wkład 
w walkę o pokój i realizację Pla­
nu 6-letniego prowadzoną przez 
wszystkich ludzi pracy w Polsce 
zjednoczonych we froncie narodo­
wym. Damy w ten sposób zdecy­
dowaną odprawę imperialistycz­
nym podżegaczom do nowej woj- 

. ny‘‘.

Nadal masowo podejmują zobowią 
zania załogi zakładów przemysło­
wych okręgu śląskiego,. M. in.
1.900.000 zł. wygospodaruje załoga 
Zakładów Budowy Maszyn Elektrycz 
nych M—4; 65 ten nadplsmowej pro­
dukcji da krajowi Załoga Zakładów 
Elektrochemicznych w Ząbkowicach.

W woj. bydgoskim pierwsza pod­
jęła apel metalowców Pruuzkowa za­
łoga Zakładów Naprawczych Paro­
wozów i Wagonów w Bydgoszczy. 
Postanowiono' m. in. wykonać dodat 
kowo naprawy parowozów, wagonów 
i cystern. ,

W woj. zielonogórskim pierwsza 
podjęła apel metalowców Pruszkowa 
załoga Zaodrzańskich Zakładów Kon 
strukcji Stalowych „Zastal“ posta­
nawiając wygospodarować ogć/łem
1.339.000 zł. i

N o w y  a m b asad or Z S R R  u P re zy d e n ta  R P

Prezydent RP. Bolesław Bierut przyjął na audiencji Ambasadora Nadzwyczaj 
nego i Pełnomocnego ZSRR patia Arkady A. Sobolewa, który złożył Prezy­

dentowi RP listy uwierzytelniające.

WSPÓLNA AKCJA MAS PRACUJĄCYCH
zapobiegnie remilitaryzacji Niemiec i zapewni pokój
Uchwały Europejskiej Konferencji Robotniczej

BERLIN (PAP). Poniżej podajemy teksty uchwał Europejskiej 
Konferencji Robotniczej jj rzeciwko remilitaryzacji Niemiec. Uchwały przy­
jęte jednomyślnie głoszą m. in.:
Odezwa do mas 
pracujących Europy

Ludzie pracy w Europie!
Remilitaryzacja Niemiec pod kie­

rownictwem amerykańskich podżega­
czy wojennych stanowi bezpośrednie 
przygotowania wojny.

Jesteśmy przekonani, że bez wzglę­
du na wasze poglądy polityczne i 
wierzenia religijne weźmiecie wszy­
scy czynny udział w ruchu przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec. Wyko­
rzystujcie wszystkie odpowiednie w 
danych warunkach formy walki 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec: 
organizujcie zebrania, przeprowadzaj 
cie zbiórkę podpisów, apelujcie do 
rządów, twórzcie komitety jedności 
akcji itp. w poszczególnych zakła-

Pamięci gen. Karola Świerczewskiego
w 4 rocznicę śmierci

Dla uczczenia pamięci gen. Karola Świerczewskiego odbył się w 
czwartą rocznicę Jego śmierci uroczysty obchód, zorganizowany przez 
Akademię Sztabu Generalnego. Na uroczystość przybyli członkowie Rządu 
R.P, generalicja, przedstawiciele PZPR i stronnictw politycznych, orga­
nizacji masowych oraz przodownicy pracy z fabryki, w której pracował 
niegdyś generał Walter. Obecni byli również przedstawiciele Armii Ra­
dzieckiej.

Po odegraniu hymnu państwowego 
uroczystość zagaił przedstawiciel WP 
płk. Zubrzycki podkreślając, że gen. 
Karol Świerczewski jest dla każdego 
Polaka wzorem żołnierza-patrioty i 
internacjonalisty, wzorem dowódcy i 
wychowawcy. Karol Świerczewski, 
idąc śladami najlepszych synów na­
rodu, całe swoje życie oddał sprawie 
walki o wolną, socjalistyczną Polskę.

Płk. Korta w referacie nakreślił

R o b o tn icy Eu ro p y p rze c iw  W eh rm ach tow i

W niedzielę zakończyła się w Bćrlinie Europejska Konferencja Robotnicza 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec, która stała się potężną manifestacją so­
lidarności klasy robotniczej w obronie pokoju. Na zdjęciu: delegat polski 
Wożniak, górnik z kopalni „Maurice Thorez“ w Wałbrzychu, otrzymuje po 

przemówieniu kwiaty od przedstawicielki młodzieży niemieckiej.
- ------ — ' Foto ARS

sylwetkę gen. Świerczewskiego, jako 
bohatera narodowego, nieustraszone­
go bojownika „Za waszą i naszą wol­
ność".

„Naród nasz — powiedział m. in. 
płk. Korta — który dziś w twór­
czym wysiłku realizuje Plan 6-let­
ni, buduje swą lepszą przyszłość i 
przyczynia się do utrwalenia poko­
ju na całym świecie, widzi w ży­
ciorysie gen. Waltera drogowskaz,

wytyczający zwycięski szlak walki 
o triumf socjalizmu, widzi w nim 
wzór patriotyzmu i internacjona­
lizmu, przykład wiernej służby 
sprawie postępu i wolności".
Mówca stwierdzi! m. in., że Karol 

Świerczewski należy do tej wspa­
niałej plejady synów narodu polskie­
go, którzy biorąc udział w Rewolucji 
Październikowej, wytyczali nowy 
szlak dziejowy narodu polskiego. Lu­
dowe Wojsko Polskie, powołane do 
szczytnego zadania obrony pokojowej 
pracy narodu polskiego czerpie wzór 
i przykład z postaci gen. Świerczew­
skiego. Związane braterstwem broni 
z Armią Radziecką, wyzwolicielką 
ludów i strażniczką pokoju na świe­
cie, Ludowe Wojsko Polskie służy 
ideom wolności i socjalizmu, których 
chorążym jest wielki przyjaciel Pol­
ski — Generalissimus Stalin.

(PATRZ ARTYKUŁ NA STR. 3)

ku dziennym Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w pierwszej 
kolejności sprawy demilitaryzacji 
Niemiec.

Sojusz wojenny U S A -F ra n c o
Broń amerykańska dla Hiszpanii

NOWY JORK (PAP) Według donie 
sień prasy amerykańskiej, w Mądry 
cie toczyły się przez parę tygodni ro 
kowania pomiędzy rządem gen. Fran­
co a ambasadorem amerykańskim 
Griffithem.

Korespondent Associated Press do­
nosi, że Hiszpania frankistowska wy 
raziła gotowość podpisania bezpośred 
niego sojuszu wojskowego ze St. 
Zjednoczonymi na wzór paktu północ 
no-atlantyckiego. pod warunkiem, że 
USA zagwarantuje Hiszpanii dostawy 
broni.

Departament Stanu stwierdził, że 
„stosunki USA z Hiszpanią weszły od 
ub. tygodnia w nową fazę“.

TEL AVIV (PAP). Jak donosi dzień 
nik „Maariw“ St. Zjednoczone budują 
w Turcji w pobliżu miasta Adana no 
wą wielką bazę lotniczą, która — jak 
wskazuje dziennik — „ma być prze­
znaczona na operacje przeciwko Ro­
sji".

SOFIA (PAP). Prasa grecka donosi, 
iż premier yenizelos oświadczył, że

administracja marshallowska udzieli 
Grecji w drugim półroczu br. budżeto 
wego 119 milionów dolarów na cele 
wojenne.

dach pracy i miejscowościach, na 
płaszczyźnie narodowej i międzyna­
rodowej.

Robotnicy i robotnice!
Jedynie drogą wspólnej akcji 

przeciwko ponownym zbrojeniom 
można wywalczyć pokój w Euro­
pie. W tej wielkiej walce są z wa­
mi wszyscy uczciwi i szczerzy lu­
dzie!
Dopomóżmy wszyscy razem z ca­

łych naszych sił narodowi niemiec­
kiemu, który żąda stworzenia zjed­
noczonych, pokój miłujących i de­
mokratycznych Niemiec!
-Niech ^yje jedno.ść.-niemieckich 

mas pracujących w ich walce prze­
ciwko remilitaryzacji! Niech żyje 
międzynarodowa solidarność mas 
pracujących wszystkich krajów!
Telegram do zastępców 
ministrów 4 mocarstw

E-uropejska Konferencja Robotni­
cza daje wyraz niezłomnej woli po­
koju, ożywiającej masy pracujące 
wszystkich krajów europejskich i 
żąda położenia kresu remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich zgodnie z ukła­
dami zawartymi w Jałcie i Poczda­
mie.

Europejska Konferencja Robotni­
cza przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zwraca się do obradujących 
w Paryżu zastępców ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, St. 
Zjednoczonych, Zjednoczonego Kró 
lestwa i Republiki Francuskiej z 
prośbą o umieszczenie na porząd-

Rezolucja
Przeszło 900 delegatów, wybranych 

przez robotników zakładów pracy 19 
krajów Europy, zebrało się w dniach 
23 — 25 marca 1951 r. w Berlinie na 
Europejską Konferencję Robotniczą 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec. " 

Ta potężna manifestacja, której 
Wyrazem były rówhież coraz licz­
niejsze deklaracje aprobaty i solidar 
ności że strony mas pracujących wszy 
stkich krajów, dowodzi, że konferen 
cja spotkała się z entuzjastycznym 
i bezwarunkowym poparciem wielo­
milionowych rzesz robotników i wy­
wołała potężny odgłos na całym świe 
cie.

Konferencja stwierdziła, że remili 
taryzacja Niemiec zachodnich postę­
puje szybko naprzód, stanowi śmier­
telne niebezpieczeństwo dla pokoju 
w Europie i na całym świecie oraz 
pozostaje w sprzeczności z układa­
mi zawartymi w Jałcie i Poczdamie.

Konferencja stwierdziła, że mię­
dzy robotnikami najrozmaitszych 
poglądów, wybranymi i upełno­
mocnionymi przez masy pracujące, 
panuje jednomyślność co do ko­
nieczności walki przeciwko remili­
taryzacji Niemiec. Taka jest wola 
nie tylko delegatów na konferen­
cję, lecz i ogółu ludzi pracy w Eu­
ropie.
Robotnicy innych krajów europej­

skich dali wyraz swej solidarności z
Dalszy ciąg na str. 2-ęj

Strajk górników francuskichParyż nadal bez metra i autobusów
PA.RYŻ (PAP). Pracownicy metra 

i autobusów paryskich rozpoczęli wę 
wtorek 12 dzień strajku.

Z całej Francji donoszą o akcjach 
strajkowych różnych kategorii robot 
ników.

Najpoważniejsze napięcie w chwili 
obecnej panuje wśród górników w 
Nord, Pas de Calais, Montceau les 
Mines i Loire. Od soboty liczne ko­
palnie strajkują. W Pas de Calais pra 
ca ustała w 26 kopalniach. W Mónt- 
ceau les Mines chrześcijańskie związ 
ki zawodowe przyłączyły się do ruchu 
strajkowego. W La Machinę (Nievre) 
górnicy rozpoczęli strajk we wtorek 
rano. W dep. Loire 100 proc. górni­
ków strajkuje we wszystkich kopal­
niach St. Etienne, Yillars i Ricamarie.

A m e ryk a n ie  odb u d u ją s ta lo w n ię  K ru p p a
Zwrot pohitlerowskich kapitałów

N. JORK (obsł. wł.). Za pośred­
nictwem amerykańskiego dziennika 
„Journal of Commerce“ koncern Krup 
pa ogłosił ofertę, w której zwraca 
się do kapitału amerykańskiego o po­
moc w sfinansowaniu odbudowy sta­
lowni Kruppa w Watenstedt Salzgit- 
ter. Plany odbudowy określają jej 
koszt na 40 — 50 milionów marek.

,,Journal of Commerce" dodaje od 
siebie, że koszty odbudowy wyniosą 
tylko 60 proc. kosztów pierwotnej .bu­
dowy, ponieważ znaczna część urzą­
dzeń huty pozostała nienaruszona.

Nie ulega wątpliwości, że kapita­
liści amerykańscy chętnie skorzystają

z oferty Kruppa zwiększając poten­
cjał zbrojeniowy Niemiec Zachodnich.

BERLIN (obsł. wł.). Wg informacji 
z Berna oczekuje się tam w najbliż­
szych tygodniach ogłoszenia w imie­
niu rządu w Szwajcarii, USA, W. 
Brytanii i Francji komunikatu o osią­
gnięcia porozumienia w sprawie po 
hitlerowskich kapitałów znajdujących 
się w Szwajcarii i ocenianych bez­
pośrednio po zakończeniu wojny na 
co najmniej 500 milionów dolarów.

Jak wynika z ostatnich doniesień, 
olbrzymia część tych sum została 
,,uratowana" dla ich niemieckich wła 
ścicieli, i tylko drobny ułamek od­
dany zostanie rządom alianckim.

Nadal trwa również ruch strajkowy 
wśród robotników i górników w ko­
palni uranu Gr ury (Seine et: Loire).

BRUKSELA (PAP) — W związku 
z nieustanną zwyżką cen ruch strajko 
wy szerzy się w całej Belgii. Strajki 
wybuchają w różnych okręgach kra­
ju. Ostatnio zastrajkowali robotnicy 
koksowni i zakładów przemysłu hut­
niczego.

TEL AVIV (PAP). Z Teheranu do
noszą, że w irańskich zagłębiach naf 
towych szerzy się ruch strajkowy. 
Robotnicy domagają się podwyżki 
płac.

W poniedziałek rząd ogłosił dekret 
wprowadzający stan wyjątkowy w 
siedmiu miejscowościach, w których 
znajdują się przedsiębiorstwa Anglo- 
Irańskiego Tow. Naftowego, a m. in. 
w wielkim ośrodku przemysłu nafto­
wego — Abadanie.

Czyn 1-Majowy włókniarzy, stoczniowców i metalowców

Rozstrzygnięcie konkursu 
na pomnik Dzierżyńskiego
22 lipca uroczystość odsłonięcia

P o w ró t delegacji polskiej
z k on feren c j i  berlińskiej

27 bm. powróciła do Warszawy z 
Berlina delegacja polskich robotni­
ków, która pod przewodnictwem Al. 
Burskiego brała udział w obradach 
Europejskiej Konferencji Robotni­
czej przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec.

„Konferencja była potężną manife­
stacją międzynarodowej solidarności 
robotników w walce przeciwko re­
militaryzacji Niemiec Zach." — o- 
świadczył Józef Woźniak, górnik z 
kopalni im. Maurice Thoreza.

Wincenty Hajduk, przodownik pra­
cy z kopalni „Kazimierz" stwier­
dza: „Szczególnie silne wrażenie wy­
warła na mnie postawa robotników 
z Nieniiec Zach.",

Przodownica pracy z ZPB im. Jó­
zefa Stalina — Szczapińska oświad­
cza:

„Konferencja i jej uchwały, a w 
szczególności utworzenie Europej­
skiej Rady Robotniczej, stanowią 
historyczne wydarzenie w dziejach 
walki europejskiego ruchu robotni­
czego o pokój, o braterstwo między 
ludźmi i o postęp".

10 - krotnie szybciej
niż w okresie kapitalizmu

MOSKWA (PAP) Dziennik „Izwie- 
stia“ zamieści) artykuł pióra Romano 
wa poświęcony osiągnięciom gospo­
darczym krajów demokracji ludowej.

Dziennik podkreśla, że dzięki stałej 
i bezinteresownej pomocy ZSRR w 
ciągu r. ub. produkcja przemysłowa 
krajów demokracji ludowej wzrasta 
ła 10-krotnie szybciej niż w okresie 
kapitalizmu.

Osiągnięcia mas pracujących kra­
jów demokracji ludowej — stwierdza 
dziennik — stanowią poważny wkład 
do walki przeciwko amerykańsko- 
angielskim podżegaczom wojennym i 
utrwalenia pokoju na świecie.

» Pozostał wzorem wiernej służby sprawie postępu i w olności«
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Szpiedzy imperialistyczni - zdrajcy i dywersanci

Proces kierowników „popielowskiego” Str. Pracy
rozpoczął się wczoraj w Warszawie

Już w początkach 1945 r. oskarżeni" 
nawiązali kontakty organizacyjne z 
poszczególnymi działaczami Stron. 
Pracy i „Unii"', a przede wszystkim 
z Jerzym Braunem i Konradem 8ie- 
niewiczem i na konspiracyjnych ze­
braniach Zarządu Głównego posta­
nowili kontynuować nielegalną dzia­
łalność Stronnictwa skierowaną prze 
ciwko KRN i Rządowi RP. Rozpoczę­
to organizować terenowe konspira­
cyjne komórki oraz nawiązano kon­
takty i porozumienie podziemne z 
delegaturą „rządu londyńskiego'1, 
nielegalnym Stron. Narodowym, 
WRN i mikołaj czykowskim Stron. 
Ludowym. Na finansowanie nielegal­
nej działalności Stron. Pracy reak­
cyjna tzw. Rada Jedności Narodowej 
wypłaciła stronnictwu na początek 
30 tys. dolarów. Następnie podziemny 
Zarząd Główny Stronnictwa otrzy­
mał od tzw. Rady Jedności Narodo­
wej dalsze stałe miesięczne subwen­
cje, a we wrześniu 1945 r. osk. Kwa- 
Biborski podjął od J. Brauna 26.500 
dolarów.

W toku tajnych zebrań Zarządu 
Głównego nielegalnego Str. Pracy 
oraz konferencji komitetu porozu­
miewawczego 4 podziemnych stron 
nictw z udziałem delegata „rządu 
londyńskiego" Jankowskiego, a na­
stępnie Korbońskiego ustalono me­
tody dywersji i walki z władzą lu­
dową w Polsce w myśl dyrektyw 
„rządu londyńskiego".

Popiel i Modelski rozpoczynają 
z brodniczą działalność

6 lipca 1945 r. przybyli do kraju 
Karol Popiel i Izydor Modelski, za­
proszeni przez Rząd Jedności Naro­
dowej do konstruktywnej pracy pań­
stwowej. Zamiast takiej pracy, roz­
poczęli oni zdradziecką, zbrodniczą 
działalność, skierowaną przeciwko 
Polsce Ludowej.

Z chwilą przyjazdu Popiela do kra­
ju Zarząd Główny nielegalnego 
Stron. Pracy rozpoczął próby zale­
galizowania swej działalności. Ponie­
waż w tym czasie działało już w Pol­
sce legalne Stron. Pracy, na którego 
czele stali Z. Felczak i T. Michejda 
— Popiel wszczął w lipcu 1945 r. roz­
mowy w celu połączenia swej grupy 
z legalnym Stronnictwem, pragnąc w 
ten sposób zamaskować wrogą dzia­
łalność swej grupy.

W skład legalnego już Zarządu 
Głównego Stron. Pracy ze strony gru 
py Popiela weszli m. in. oskarżeni 
Kwasiborski, Bukowski i Antczak. 
Za aprobatą grupy Popiela wyjechali 
konspiracyjnie do Londynu Sienie- 
wicz i Kaczorowski, aby kierować 
stamtąd wrogą robotą na terenie 
Polski.

Pod egidą grupy Popiela działały w 
tym czasie nielegalne rozłamowe zw. 
zaw. pod nazwą Zjednoczenie Zawodo­
we Polskie. W skład kierownictwa ZZP

z ramienia grupy Popiela wchodził osk. 
Antczak. Kierownictwo ZZP zleciło 
swym ludziom wstępowanie w szeregi 
legalnych zw. zaw. ‘,w celu szerzenia 
wrogiej propagandy i rozwinięcia dy­
wersyjnej rozłamowieg roboty. Dywer- 
sanci ZZP w ruchu zawodowym byli 
opłacani dolarami.

Podziemny Zarząd Główny grupy 
Popiela prowadził również robotę, szpie 
gowską poprzez własną sieć wywia­
dowczą opartą m. in. na poszczegól­
nych członkach Stronnictwa, którzy 
zbierali informacje szpiegowskie w te 
renie. Działalność wywiadu nadzoro­
wał osk. Kwasiborski, który dyspo­
nował też funduszami w dolarach na 
prowadzenie roboty szpiegowskiej.
W drugiej połowie iśutego 1946 r. na 

jednym z zebrań organizacyjnych w 
gmachu Roma w Warszawie przybyły 
z Londynu ks. Kaczyński, ścisła powią 
zany z niektórymi biskupami, poinfor­
mował oskarżonych o przyj eździe do 
kraju emisariusza, który przywiózł od 
ośrodka zagranicznego litr. Pracy środ­
ki finansowe i instrukcje dotyczące 
nielegalnej działalności ,grupy Popiela.

W krótkich odstępach wzasu przyby-- 
wają do kraju dalsi kolejjni emisariusze 
ośrodka zagranicznego Łłtr.. Pracy: Ty­
czyński i Kamiński, którzy przywożą 
dalsze znaczne sumy w dolarach i in­
strukcje — z kraju wywożą w zamian 
za granicę obszerne materiały szpie­
gowskie.

py Popiela v.tn ymywało jednak nadal 
podziemne kej .takty organizacyjne z 
działaczami w ' terenie, w celu konty­
nuowania robot '.y dywersyjnej.

Akcja antypaństwowa 
w oparciu o biskupów

Mimo całko witego zejścia na tory 
działalności k inspiracyjnej grupa Po­
piela nie zen.yała kontaktów z członka 
mi wyższej /hierarchii kościelnej.

Przeciwi ile —• w szeregu dal­
szych wsą ólnych konferencji oma­
wiano st? 'orzenle nowej organiza­
cji politycznej, która działając w
oparciu q Biskupów przeciwstawiła 
by się ki msirukty wnej pracy dla 
Polski.
Oskarżeni zgrupowali się wokół 

„Tygodnik ł Warszawskiego", wj^a- 
wanego p rzez Spółkę Wydawniczą 
„Rodzina polska", której głównym 
udziałowccjm była Warszawska Kuria 
Metropolii sina. Oskarżeni wykorzy­
stywali „Ijygodnik Warszawski" jako 
jedną z transmisji rozpowszechni a- 
nia swoich anżyludowych haseł.

Z tego też względu „Tygodnik 
Warszawski" finansowany byl czę­
ściowo 6 funduszów nielegalnych, 
a jego Boka 1 redakcyjny często byl 
używany do różnych przedsięwzięć 
o charakterze konspiracyjnym. Osk. 
Bukowski rozpoczął też wrogą cizia 
łaluość na terenie Sodalicji Marian 
skiiżj. Mianowany prefektem łódz­
kiej orgąs dzaeji Sodalicji, a następ 
nie jej generalnym sekretarzem,

Bukowski wykorzystywał Sodalicję 
dla swej dywersyjnej roboty. 
Wszyscy oskarżeni za swą podziem 

ną działalność pobierali stałe wyso­
kie pobory miesięczne w dolarach 
amerykańskich oraz złotych polskich.Rodowód zdrady i zbrodni

Dywersyjna i szpiegowska robota 
oskarżonych, prowadzona przez nich 
po wyzwoleniu, była kontynuacją ich 
antydemokratycznej — wrogiej naro­
dowi polskiemu — działalności pro­
wadzonej w łatach międzywojennych 
i w okresie okupacji.

W 1941 r. osk. Kwasiborski został 
delegatem rządu londyńskiego na o- 
kręg warszawski, a osk, Antczak na 
okręg pomorski. Na tych stanowi­
skach obaj oskarżeni największy na­

N i c  nie może oprzeć się
jednolitej akcji klasy robotniczej

cisk kładli na działalność tzw. w y -) 
działu bezpieczeństwa, którego p o -, 
szezególne organa, jak wywiad poli- i 
tyczny tzw. „Korpus Bezpieczeństwa" j 
i Urząd Śledczy zostały zorganizowa- j 
ne głównie do walki z ruchem lewi- ; 
cowym oraz w celu mordowania je- i 
go członków. Podobną działalność pro i 
wadzili od początku okupacji ógk.! 
Bukowski i Hoppe, 

ówczesne Str. Pracy poprzez Ko­
mitet Naczelny „Unii1 prowadziło rcz 
mowy z NSZ i ONR w' celu włącze­
nia oddziałów wojskowych „Unii" w 
skład NSZ i użycia ich do akcji dy­
wersyjnej przeciwko Polsce Ludowej 
i Zw. Radzieckiemu.

Oskarżeni posunęli się aż do ezyn 
nej współpracy z gestapo, które w 
zamian za wiadomości o organiza-! 
ejaeh lewicowych — zapewniało I 
kierownictwu ówczesnego Str. Pra-, 
cy całkowitą nietykalność.

Dokończenie ze str. 1.
robotnikami niemieckimi we wspól­
nej walce przeciwko polityce remi- 
litaryzacji. Uważają oni, że niemiec­
kie masy pracujące są dostatecznie 
silne, aby przeszkodzić ręmilitąryza- 
cji Niemiec. Dlatego też masy paracu 
jące całej Europy popierają w imię 
pokoju i demokracji naród niemiecki, 
żądający przeprowadzenia referen­
dum ludowego w sprawie remilita- 
ryzacji,

AKCJA MAS PRACUJĄCYCH
ZAPOBIEGNIE REMILITARYZACJI 
NIEMIEC I ZAPEWNI UTRZYMA­
NIE POKOJU. Robotnicy i robotnice 
podejmą odpowiednie kroki, aby u- 
zyskać zawarcie traktatu pokojowego 
ze zjednoczonymi, demokratycznymi 
i zdemilitaryzowanymi Niemcami je­
szcze w 1951 r. Podstawą wszelkiej 
akcji w tym kierunku powinna być 
jedność wszystkich robotników — 
zarówno zorganizowanych w związ­
kach zawodowych jak i niezorgani- 
zowanych, niezależnie od ich przy­
należności związkowej, niezależnie 
od ich poglądów na inne zagadnie­
nia poza remilitaryzacją Niemiec. W 
tym tkwi rękojmia naszego zwycię­
stwa.

Konferencja apeluje do wszystkich 
organizacji związkowych bez względu 
na ich przynależność do tych lub in­
nych organizacji międzynarodowych, 
by w każdym kraju uczestniczyły 
wspólnie w akcji przeciwko remilita-_ 
ryzacji Niemiec.

Europejska Konferencja Robotni­
cza przeciwko remi lita ryzacji Nie­
miec uważa, że porozumienie między 
wielkimi mocarstwami przeszkodziło 
by remilitaryzacji Niemiec, usunęło-

Informacje s z p iegowskie 
za dolary

W myśl tych Instrukcji grupa Po­
piela w latach 1946 — 1948 coraz bar 
dziej wzmagała akcję wywiadowczą. 
Wywiad Popiela wysyła za granicę 
podziemnymi drogami łączności ob­
szerne sprawozdania szpiegowskie, 
otrzymując w zamian dalsze tysiące 
dolarów7, jak również nowe zaszyfro­
wane instrukcje. M. in. w 1948 r. 
oskarżeni otrzymali 1.000 dolarów za 
pośrednictwem posła jednego z państw 
zachodnich. Kwotę tę Kwasiborski 
ziecił odebrać ks. Kaczyńskiemu, któ 
ry również pośredniczył w wysyłaniu 
za granicę nielegalnej korespondencji 
przez ambasadę innego z państw za­
chodnich.
Oskarżeni utrzymywali również kon­

takt z podziemną organizacją WIN. Tak 
np. Kwasiborski kontaktował się z in­
spektorem WIN Wł. Nowickim, które­
mu też osk. Wek er na polecenie Kwa- 
siiborskiego wypłaciła 180 dolarów na 
koszty przerzutów za granicę.

W tym samym roku osk. Bukowski 
skontaktował się z długoletnim agen­
tem wywiadu hitlerowskiego, a następ­
nie anglosaskiego Adamem Doboszyń- 
'skim, z którym omawiał sprawy zwią­
zane z konspiracyjną działalnością.

Gdy jednak różnego rodzaju dywer­
syjna działalność grupy Popiela, zmie­
rzająca do całkowitego opanowania Str. 
Pracy, nie dała rezultatu — Popiel, 
Kwasiborski, Bukowski, Antczak i in­
ni ogłosili w drugiej połowie lipca 1946 
r. zawieszenie politycznej działalności 
swej grupy w ramach legalnego Stron. 
Pracy, zrzekając się też mandatów po­
selskich. W październiku 1947 r. Popiel 
wyjechał do Paryża. Kierownictwo gru­

D O  WALKI O NIEZALEŻNOŚĆ I ZJEDNOCZENIE
powstał jednolity  front narodu vietnamskiego

PEKIN (PAP). Na terytorium Vietnamu północnego odbyła się w 
dniach 11 - -  19 lutego, z udziałem około 200 delegatów, konferencja, na 
której zapadła uchwała utworzenia Vietnainskiej Partii Robotniczej (Viet 
nam Laodou g) craz zjednoczenia Ligi Yietminh z Ligą Len-Yieth.

KP Belgii
w  walce o pokój

BRUKSELA. (PAP). — W Brukse 
li zakończył obrady X Kongres Komu 
mistycznej Partii Belgii. Referat wy­
głosił sekretarz gen. partii — LaJ- 
ntand. Referent podkreślił, że obóz 
imperialistyczny, przeszedł do bezpo­
średnich aktów agresji. Jednak obóz 
pokoj-u — powiedział Lalmand — jest 
silniejszy. Mówca podkreślił ogromną 
rolę Zw. Radzieckiego i Józefa Stali­
na w walce o zachowanie pokoju. Zw. 
Radziecki — oświadczył mówca — jest 
trwałą twierdzą pokoju, jest najwier­
niejszym przyjacielem narodu belgij­
skiego. ♦

Będziemy walczyli—powiedział Lal 
mand — wszystkimi siłami przeciw­
ko faszyzacji kraju, przeciwko reak­
cji i przeciwko wszystkim podżega­
czom wojennym. Jeśli imperialiści na­
padną na Zw. Radziecki — klasa ro­
botnicza Belgii będzie walczyła po 
stronie Zw. Radzieckiego.

Lalmand wskazał, że najważniej­
szym zadaniem belgijskich mas pra­
cujących jest walka o pokój, przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec Zach., wal 
ka o bezwarunkowe poparcie uchwal 
Światowej Rady Pokoju.

Życie na głębokości 8 km
Odkrycia oceanologii radzieckiej

MOSKWA (PAP). Na posiedzeniu 
Akademii Nauk ZSRR laureat Na­
grody Stalinowskiej prof. Zienkie­
wicz wygłosił referat, poświęcony 
wynikom pracy Instytutu Oceanologii 
Akademii Nauk ZSRR.

Dotychczas uważano, iż w głębi­
nach morza ponad 6.000 m życie jest 
niemożliwe. Ostatnie badania obaliły 
tę hipotezę. Na głębokości przeszło 
8.000 m stwierdzono istnienie różno­
rodnej i bogatej fauny. Wyłowiono 
nieznane dotychczas w nauce żywe 
organizmy z dna morskiego i warstw 
wodnych znajdujących się blisko dna. 
Instytut Oceanologii posiada obecnie 
najbogatszą na świecie kolekcję fau­
ny głębin morskich.

Prezydent] Vietnamsldej Republiki 
Demokratycznej — Ho Szi-min wy­
głosił przeaaówienie, w którym o- 
świadezył m. in.: „Masy pracujące 
Yietnamu zdecydowane są uważać 
walką za naczelne zadanie, i wytężyć 
wszystkie siły, by zakończyć ją zwy­
cięstwem."

Przyjęta przez konferencję rezolu­
cja głosi, że Vietnamska Partia Ro­
botnicza stanó wić będzie awangardę 
mas pracujących Vietnamu. Partia 
będzie oparta na zasadach marksiz- 
mu-leninizmu i zorganizowana na 
podstawie centralizmu demokratycz­
nego.

Głównym zadaniem naszej partii 
— oświadcza rezoiueja — jest kie­
rowanie klasą robotniczą, masami

Wielkie straty interwentów 
na środkowym odcinku frontu

PEKIN (PAP). W ogłoszonym 27 
bm. w Phenianie komunikacie, do­
wództwo naczelne koreańskiej armii 
ludowej donosi:

Oddziały armii ludowej wraz z
ochotnikami chińskimi prowadzą w 
dalszym ciągu na wszystkich fron­
tach zaciekłe walki z nieprzyjacielem, 
zadając mu znaczne straty w ludziach 
i ' sprzęcie.

Od 21 do 24 bm. na środkowym 
odcinku frontu poległo i odniosło ra 
ny ponad 3.000 nieprzyjacielskich żoł 
nierzy i oficerów, w tym przeszło 1.000 
Amerykanów.

pracującymi i całym narodem viet- 
namskim w walce przeciwko fran­
cuskim kolonizatorom i ameryk&ft- 
skim imperialistom, prowadzenie 
wojny wyzwoleńczej aż do ostate­
cznego zwycięstwa oraz budowa 
niezależnego i zjednoczonego Viet- 
namu.
Konferencja wybrała Centralny 

Komitet Wykonawczy Vietnamskiej 
Partii Robotniczej. Sekretarzem ge­
neralnym partii został Trucng Szin.

Jak stwierdza Vietnamska Agencja 
Informacyjna, zjednoczenie Ligi Viet 
minh i Ligi Len-Vieth ma na celu 
dalsze umocnienie zjednoczenia fron­
tu narodowo-wyzwoleńczego.

W wyniku zjednoczenia nowa Liga 
reprezentuje jednolity front całego 
narodu vietnamskiego.

Konferencja wysłała depesze do 
Światowej Rady Pokoju, do Genera­
lissimusa Stalina i do WKP(b), do 
Mao Tse-tunga i Komunistycznej Par 
tii Chin, do Koreańskiej Partii Pracy 
oraz do partii komunistycznej i orga­
nizacji demokratycznych Francji, re­
prezentujących lud francuski.

W depeszy do Światowej Rady 
Pokoju uczestnicy konferencji o- 
świadczają: „Zobowiązujemy się
poprowadzić naród yietnamski do 
dalszej walki, by rozgromić agre­
sywnych kolonizatorów francu­
skich oraz interwenejonistów ame­
rykańskich, którzy chcą obrabować 
nasz kraj, sprowokować wojnę i 
zniweczyć pokój światowy. Zobowią 
żujemy się do jedności z narodami 
całego świata w celu utrzymania 
pokoju. Wierzymy w sukces sil po­

koju skupionych wokół Światowej 
Rady Pokoju".
PEKIN (PAP). Jak podaje Agencja 

Informacyjna Vietnamu, Krajowy Ko 
mitet Obrońców Pokoju wystosował 
do Światowej Rady Pokoju depeszę, 
w której stwierdza, że aprobuje o- 
dezwę sesji berlińskiej w sprawie za­
warcia paktu pokoju pomiędzy 5 mo­
carstwami i rozpoczyna akcję zbie­
rania podpisów pod tą odezwą w ca­
łym Yietnamie.

by napięcie międzynarodowa i za^ 
pewniłoby pokój. Dlatego też wzywa 
ona masy pracujące całej Europy, by 
przyłączyły się do apelu Światowej 
Rady Pokoju, składając jednomyśl­
nie swe podpisy pod żądaniem w 
sprawie zawarcia Paktu Pokoju mię 
dzy pięcioma wielkimi mocarstwami, 

W celu skoordynowania akcji 
wszystkich robotników Europy kon­
ferencja postanawia wybrać Europej 
ski Komitet Robotniczy przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec. Komitet tęn 
będzie się składał z przedstawicieli 
mas pracujących wszystkich krajów 
Europy. Komitet utworzy jako swój 
organ łącznikowy sekretariat z sie­
dzibą w Berlinie.

Siły, które dokonują remłlitary- 
zącji Niemiec, są wielkie, lecą 
mogą one być rozgromione i zostą- 
ną rozgromione. NIC NIE MOŻE 
SIĘ OPRZEĆ JEDNOLITEJ AKCJI 
KLASY ROBOTNICZEJ. Konferea 
eja wierzy w potęgę mas pracują­
cych. które zdołają położyć kres/ 
remilitaryzacji Niemiec ł wywal­
czyć pokój.

Deklaracja robotników 
Niemiec Zach.

BERLIN (PAP). Na sesji końcowej 
Europejskiej Konferencji Robotni­
czej przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec ogłoszona została deklaracja d» 
legacji robotników Niemiec Zach,, 
która brała udział w obradach. De­
klaracja głosi m. in.:

„Na Europejskiej Konferencji Ro­
botniczej przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec jeszcze głębiej zrozumieli­
śmy naszą wielką odpowiedzialność 
za zachowanie pokoju, którą ponosi­
my my, jako Niemcy, a w szczegól­
ności jako robotnicy. Robotnicy całej 
Europy z pełnym zaufaniem oczeku­
ją od nas wzmożenia walki przeciw­
ko remilitaryzacji.

Bez względu więc na różnice po­
glądów, wspólnie organizujmy i pro­
wadźmy w zakładach pracy i w 
związkach zawodowych walkę prze­
ciwko remilitaryzacji. Apelujemy w 
związku z tym do robotników, robot 
nic, urzędników, techników i inżynie 
rów Niemiec Zachodnich: Żądajcie 
i organizujcie referendum ludowę 
przeciwko remilitaryzacji! Twórzcie 
w waszych zakładach pracy komitety 
referendum ludowego! Żądajcie za­
warcia traktatu pokojowego jeszcze 
w rb, ze zjednoczonymi, zdemilitary­
zowanymi Niemcami!

Winni śmierci setek tysięcy Polaków
hitlerowscy zbrodniarze na wolności w Austrii

WIEDEŃ (PAP). Dziennik „Oesterrei 
chische Volksstimme“ przytacza sze­
reg nazwisk hitlerowskich zbrodnia­
rzy wojenny cli, którzy korzystają z 
opieki władz austriackich.

Korzysta z całkowitej swobody K. 
Stegmeier, który w czasie wojny był 
dyrektorem tartaku w Polsce i jedno­
cześnie agentem gestapo. Na jego roz­
kaz zostało wysadzone w powietrze 
ghetto w Chyrowie. Mimo, iż rząd pol­
ski domagał się wydania tego zbrodnia 
rza wojennego, przebywa on na wolnoś 
ci w Austrii.

K. Fischer, który też przebywa na 
wolności był w czasie wojny naczelni­
kiem więzienia w Białej Podlaskiej, 
gdzie wszyscy więźniowie zginęli.

Również Hermina Brandsiein b, do- 
zorczyni Majdanka, znana z okrucień­
stwa i znęcania się nad więźniami, do­
tychczas przebywa na wolności.

F. K. Spiess, który w czasie wojny 
był „burmistrzem" jednego z miast poi 
skich, występuje obecnie w roli pasto­
ra w Deutsche-Yćagramen. Spiess zaj-

Grabieżcy wolności i bogactwnarodów Ameryki Łacińskiej
Drugi dzień Świąt Wielkiejnocy wy' 

brał sobie prezydent Truman na o- 
t-waircie w Waszyngtonie tzw. Konfe­
rencji Panamerykańskiej. W konferen 
cji tej, pod batutą Waszyngtonu, bio­
rą udział przedstawiciele rządów 20 
republik Ameryki Łacińskiej.

Oczywiście, prezydent Truman wy­
stąpił w swym zwykłym repertuarze. 
Wznosząc świętoszkowato oczy ku nie 
bu, zapewniał zebranych, że krajom 
Ameryki Łacińskiej grozi „niebezpie­
czeństwo agresji komunistycznej" oraz 
że USA pragną nie tylko uchronić re 
publiki południowo - amerykańskie 
przed tym „niebezpieczeństwem", ale 
ponadto — chcą tym. krajom okazać 
„braterską pomoc".

Myśl, że ZSRR „gotuje napaść" na 
Gwatemalę, a Czechosłowacja — na 
Urugwaj, musiała wydać się komicz­
na nawet najbardziej cynicznym agen 
tom Wall Street obecnym na tej kon­
ferencji. Ale ostatecznie są oni już od 
dawna przyzwyczajeni do najbardziej 
karkołomnych i obłudnycn frazesów 
imperializmu waszyngtońskiego który 
mi Wall Street okrywa, jak płasz­
czem, swe rabunkowe plany wobec in­
nych krajów. i

85 MILIONÓW GŁODUJE
Od dłuższego już czasu dyplomaci 

waszyngtońscy odbywali wojaże po 
krajach Ameryki Łacińskiej, przygo­
towując grunt do narzucenia tym kra 
jom nowej roli, jaką przeznacza im 
Waszyngton w swych agresywnych 

_planach wojennych. Imperialiści ame-

‘rykańscy pragną zabezpieczyć sobie 
pewne „tyły" na wypadek, gdyby u- 
dało im się rozpętać nową wojnę świa 
tową. Ponadto Ameryka Łacińska mia 
łaby stać się dla USA dodatkowym 
rezerwuarem „mięsa armatniego", to­
waru, o który Wall Street w ostatnich 
czasach ubiega się szczególnie gorącz 
kowo.

Jednakże głównym przedmiotem po 
żądliwości Wall Street i bankierów 
rządzących w Waszyngtonie, są — za 
równo podczas wmjny, jak i pokoju — 
niezliczone bogactwa naturalne kra­
jów Ameryki Łacińskiej.

Pod, koniec 1949 roku inwestycje ka 
pitałowe USA zagranicą wyniosły po 
nad 33 miliardy dolarów, z czego 38 
proc. ulokowano w krajach Ameryki 
Łacińskiej. Jasną jest rzeczą, że owe 
iwestycje nie są czynione w celu oka 
zania „braterskiej pomocy" tym kra­
jom, jak to obłudnie zapewnia Tru- 
man. Znany również w Polsce, poten­
tat amerykańskiego przemysłu filmo­
wego Erik Johnston, pisał wr amery­
kańskim piśmie „Collier‘s“ ;

„Bądźmy szczerzy. Kapitał amery­
kański nigdy nie wyjdzie poza grani­
ce USA, jeżeli nie potrafi zagranicą 
zarobić więcej, niż u siebie w domu". 
Zgodnie z tą naczelną zasadą amery­
kańskich kapitalistów, USA w ciągu 
ostatnich 5 lat wycisnęły ze swych in 
westycji kapitałowych za granicą o- 
lcrąglą sumkę 7 miliardów dolarów.

Praktycznie biorąc bogactwa natu­
ralne i produkcja krajów' Ameryki Ła 
cińsikiej od dawna znajdują się już w

rękach i pod kontrolą Wall Street. 
Ponad 90 proc. swego importu nafty 
USA otrzymują z krajów Ameryki Ła 
emskiej. Podobnie dzieje się z miedzią, 
bizmutem, ołowiem, cynkiem i -wie­
loma innymi surowcami strategiczny­
mi. Wenezueli narzucona została u- 
mowa, na mocy której cała produkcja 
jej rudy żelaznej ma być oddawana 
St. Zjednoczonym. Amerykański „Stan 
dard Oil“ zabierał już naftę brazylij­
ską, a teraz Wall Street dobiera się 
do brazylijskiej rudy manganowej. Po 
dobnie dzieje się w innych krajach 
Ameryki Łacińskiej.

Zabierając krajom Ameryki Łaciń­
skiej wszystkie ich bogactwa natura! 
ne, USA nie pozwalają im oczywiście 
na jakikolwiek rozwój własnego prze­
mysłu, którego istnienie jest pierw­
szym warunkiem niepodległości każ­
dego narodu. Przeciwnie — USA za­
lecają tym krajom uprawianie cha­
łupnictwa i drobnego rzemiosła, a 
przede wszystkim — same dostarcza­
ją im po wyśrubowanych cenach ame 
rykańską tandetę w rodzaju „Coca- 
Cola" itp.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
poziom życia narodów Ameryki Ła­
cińskiej został doprowadzony do sta­
nu katastrofalnego. W Argentynie, 
klasycznym kraju produkcji pszenicy, 
ceny żywności po wojnie wzrosły trzy 
krotnie. W Brazylii koszty utrzyma­
nia wzrosły pięciokrotnie. Spośród 
126 milionów ludności Ameryki Ła­
cińskiej, co najmniej 85 milionów lu­
dzi głoduje. W Peru 90 proc. młodzie 
ży choruje na gruźlicę. W Ekwadorze 
połowa ludności choruje na malarię. 
„Brazylia jest jednym wielkim szpita 
lem“ — pisał uczony brazylijski, Mi- 
guel Pereira, śmiertelność w krajach 
Ameryki Łacińskiej jest olbrzymia;-

wiek południowego Amerykanina śred 
mo nie przekracza 32 roku życia.

NARASTAJĄCY OPÓR 
Masy ludowe krajów Ameryki Ła­

cińskiej, pomimo panującego tu na­
gminnie analfabetyzmu, zaczynają co 
rs.<z lepiej orientować się w istotnym 
znaczeniu polityki Waszyngtonu i je­
go agentów, tj. marionetkowych rzą­
dów republik południowo - amerykań­
skich. W krajacn Ameryki Łacińskiej 
coraz silniej narasta walka o chleb, 
która jest walką przeciwko amerykan 
skim imperialistom i staje się zara­
zem walką o pokój. W Ameryce Ła­
cińskiej, nie mniej głośno, niż w 
Niemczech zachodnich, rozbrzmiewa 
hasło „Bez nas".

Robotnicy Wenezueli uprzedzili, 
że nie dadzą ani jednej baryłki naf 
ty na cele imperialistycznej wojny 
USA. Rolnicy argentyńscy oświad­
czyli, że nie będą produkować zbo­
ża na cele wojenne. Kobiety zapo­
wiedziały, że nie dadzą swych sy­
nów na „mięso armatnie".
Te właśnie objawy narastającego 

oporu w krajach Ameryki Łacińskiej 
przeciwko rabunkowej gospodarce ka 
pitału amerykańskiego i wojennym 
planom imperialistów amerykańskich 
— niepokoją bardzo władców' Wall 
Street. Właśnie w celu złamania tego 
oporu ludów Ameryki Łacińskiej, w 
celu opracowania planów- generalnej 
ofensywy na poziom życia i wolności 
tych ludów, zwołana została Konfe­
rencja Fanainerykańska w Waszyngtó 
nie. I właśnie dla osłonięcia tych 
zbrodniczych, imperialistycznych za­
miarów Truman posiłkuje się humory 
stycznym „argumentem" o rzekomym 
„niebezpieczeństwie agresji komuni­
stycznej" na kontynent amerykański.

Jerzy Winnicki

mował się wysyłaniem antyfaszystów 
do Oświęcimia.

II. Schneider, który kierował niemiec 
ką firmą budowlaną w Polsce i w nie­
ludzki sposób traktował robotników poi 
skich i żydowskich, przebywa w Wied­
niu w swoim prywatnym mieszkaniu. 
W czasie wojny niezdolnych do pracy 
robotników polskich wysyłał do Majdan 
ka.

j.Wind pełnił kierownicze funkcje w 
gestapo w Krakowie i brał bezpośred­
nio udział w rozstrzeliwaniu jeńców 
wojennych. Na jego rozkaz jeńców po­
zbawiano pożywienia, w wyniku czego 
ginęli z głodu.

Gestapowiec O. Jock winny jest śmier 
ci tysięcy Żydów, którzy na jego rozkaz 
ginęli w komorach gazowych. Władze 
austriackie „nie mogą" go dotychczas 
znaleźć. Nie mogą również znaleźć K. 
Muhlmanna, który w czasie wojny zaj 
mował się ograbianiem muzeów i ga­
lerii obrazów w krajach okupowanych 
przez hitlerowców.

Austriackie władze sądowe nie podję­
ły także żadnych kroków celem wyda­
nia Polsce zbrodniarza wojennego A. 
Kraupałza, winnego śmierci tysięcy Po 
laków i Żydów.

„Oes‘ erreichi£Che Vołkstimme" stwier 
dza, że austriacki min. Sprawiedliwości 
Tschadck był w czasie wojny członkiem 
hitlerowskiego sądu wojennego w Ki- 
lonii

Red. Kasman -  delegatem KCna Zjazd KP Szwecji
Z ramienia KC PZPR na zjazd Ko­

munistycznej Partii Szwecji, który od­
bywa się obecnie w Sz‘okhclm:e, wy 
jechał Leon Kasman — członek KC, 
naczelny redaktor „Trybuny Ludu".

„ L okomotywa Przyjaźni"Niem ieck o - Polskiej
BERLIN (PAP). W berlińskich war­

sztatach kolejowych Pankow-Heiners 
dorf odbyło się uroczyste przekazanie 
przez załogę warsztatów do dyspozy­
cji służby ruchu NPvD drugiej „Loko 
motywy Przyjaźni Niemiecko - Pol­
skiej".

3 tysiące ton węgla
z aoszczędzi huta » K ościuszko«

Zobowiązania racjonalnej gospodar­
ki węglem podjęli ostatnio robotnicy 
stalowni, kotłowni i parowozowni hu­
ty „Kościuszko". Wezwali oni do 
współzawodnictwa w tej dziedzinie to 
warzymy z huty „Pokój".

Ogółem załogi stalowni, kotłowni i 
parowozowni huty „Kościuszko" za­
oszczędzą w r. b. 3.807 ton węgla.

Do akcji oszczędności węgla przy­
stępują również zakłady włókiennicze.

28 bm. przed Wojskowym Sądem Rejon owym w Warszawie rozpoczął 
się proces członków kierowniczego ośrocii a nielegalnego tzw. ^popie­
lowskiego" Stronnictwa Pracy.

Na lawie oskarżonych zasiadają: Józef Kwasi bor Liki, Stanisław Eu- 
kowski, Antoni Antczak, Jan Moppe i Cecylia Weker.

Oskarżeni w czasie okupacji hitlerowskiej wchodzili w skład kierow­
nictw Stron. Pracy i organizacji pod nazwą „t)*ua“, będącej zarazem 
ośrodkiem ideologicznym Stron. Pracy. Z chwilą v^yzwolenia Polski człon­
kowie kierownictw Stron. Pracy i „Unii" rozpoczęli nodziemną działal­
ność, pozostając pod kierownictwem emigracyjnego „rządu londyńskiego** i innych ośrodków dyspozycyjnych za granicą.



Str. 4 Ż Y C I EJeśli zaoszczędzimy połowę . . .Komplet książek dla każdego ucznia
Codziennie spod maszyn drukar­

skich wychodzą tysiące egzemplarzy 
podręczników, tworząc zapasy, które 
przed 1 września znajdą się w księ­
garniach. — Jak nas informuje Mi­
nisterstwo Oświaty, książki zostaną 
wydane w takim nakładzie, że każdy j 
uczeń szkoły podstawowej czy śred­
niej będzie miał w roku szkolnym 
1951/52 komplet odpowiednich pod­
ręczników. Będzie to jednak możli­
we pod warunkiem zaoszczędzenia 
mniej więcej połowy ilości książek, 
używanych w rb. Uczniowie będą 
mogli bowiem w przyszłym roku szkol 
nyrn korzystać z podręczników, któ­
re obowiązywały w rb.

Aby więc zapewnić wszystkim ucz­
niom książki młodzież musi obcho­
dzić się z podręcznikami bardzo sta­
rannie i troskliwie. W okresie, gdy 
całe nasze społeczeństwo musi gospo­
darować jak najracjonalniej, jak 
najoszczędniej, by nagromadzić ogrom 
ne środki na rozbudowę przemysłu, 
na wielkie budownictwo — również 
przed młodzieżą musiała być posta­
wiona sprawa cszczędzania. W oma­
wianym przez nas wypadku — spra­
wa oszczędzania podręczników.

APEL BĘDZINA
Młodzież nasza dała już piękny 

dowód dojrzałości i świadomości 
swych zadań na tym odcinku, podej­
mując masowo apel uczennic z Bę-

(obsługa własna)
O LOTNICTWIE I LOTNIKACH
W KATOWICACH Zarząd Okręgo-; 

wy Ligi Letniczej uruchomił pierw­
szy w woj. katowickim ośrodek in­
formacyjno - propagandowy. Ośrodek 
ma na celu szerzenie wśród społeczeń 
stwa wiedzy lotniczej, zapoznawanie 
młodzieży z osiągnięciami lotnictwa 
sportowego Polski i innych krajów. 
Projektuje się zorganizowanie w oś­
rodku kursów i pogadanek ogólnolo- 
tniczych dla młodzieży. Przy ośrodku 
uruchomiono także okręgową skład­
nicę materiałów modelarskich, co po­
zwoli na zaopatrzenie młodzieży w 
potrzebńy sprzęt do budowy modeli 
lotniczych.

SZTUCZNY WYLĘG RYB 
SZCZECIN. Na Zalewie Szczeciń­

skim spółdzielnia rybacka „Certa“ u- 
ruchomiła sz’ucz.r>ą wylęgarnię ryb — 
dla wylęgu szczupaka i sandacza. Wy 
lęgarnia wyposażona jest w 40 apa­
ratów wylęgowych, w których jedno 
razowo mieści się 120 Itr. ziarn ikry 
(ok. 6 000 000 sztuk ziarn ikry szczu­
paka Lub 108 C00.000 ikry sandaczej) 

SZKOLNE KOŁO FILMOWE 
W PŁOCKU istnieje przy zarządzie 

szkolnym ZMP ~w Liceum im. Stani­
sława Małachowskiego koło naukowe 
fotofilmowe. Ma ono na celu popula­
ryzację sztuki filmowej i fotograficz­
nej W kole wygłaszane są referaty, 
odbywają się dyskusje na temat wy­
świetlanych filmów. Wydaje się gazet 
kę ścienną. Poza tym koło prowadzi 
album prac fotograficznych swoich 
członków, posiada też własny projek­
tor wąskotaśmowy i kilka filmów, 
które wyświetla się w szkołach płoc­
kich i świetlicach ZMP.

dżina, które wezwały całą młodzież 
szkolną do współzawodnictwa w osz­
czędzaniu podręczników. Organizacje 
szkolne ZHP i ZMP powinny czu­
wać nad tym, by ta akcja dawała 
jak najlepsze wyniki.

W bież. roku szkolnym początko­
wo obowiązywała „zamknięta** sprze 
daż podręczników. Książki były sprze 
dawane tylko szkołom w ilościach, 
określonych przez rozdzielnik. Ponie­
waż na ptzyszły rok przygotuje się 
wystarczającą ilość książek, regla­
mentacja sprzedaży będzie zbędna.

Sprzedażą podręczników zajmie 
się „Dem Książki**. Rozpocznie się 
ona prawdopodobnie ok. 15 sier­
pnia, a sprzedaż zbiorowa nawet 
wcześniej. Dążyć się będzie do te­
go, by szkoły nabywały książki 
zbiorowo, gdyż ułatwia to pracę 
punktom sprzedaży, a szkoły otrzy­
mują rabat księgarski, który mogą 
przeznaczyć na zakup innych po­
mocy naukowych. Szkoły będą mo­
gły nabywać książki w pełnej po­
trzebnej ilości.
Ubiegły rok powinien więc być 

ostatnim rokiem, w którym były jesz­
cze trudności z zaopatrywaniem szkół 
w książki. Jak wielkim zadaniem był0 
dostarczenie odpowiedniej ilości no­
wych podręczników, dostosowanych 
do obecnych programów, świadczy 
chociażby wysokość zeszłorocznej pro 
dukcji — wydrukowano 32 mil. ksią­
żek szkolnych, przekraczając prze­
szło pięciokrotnie produkcję przedwo­
jenną.

Zaopatrzenie młodzieży w książki 
będzie wypełnione w rb. przed termi­
nem, tj. przed początkiem przyszłe­
go roku szkolnego, jeżeli autorzy i 
recenzenci na czas oddadzą do druku 
ostatnie już podręczniki, będące w 
orzygotowaniu. (ewa s).

Z wędrówek korespondenta

NA SZEROKIE W O D Y
Gdańsk, w marcu

Na jednej z pierwszych kart albu­
mu niewielka fotografia, przedstawia 
jąca wodowanie motorówki. Ot — ka­
wałek nabrzeża i dźwig, podtrzymu­
jący nad wodą wyremontowany sta­
teczek. Obok — zdjęcia przedstawia­
jące plątaninę rusztowań i konstruk­
cji, gruzów i żelaziwa, które niegdyś 
było maszynami. Zdjęcia, jakich set­
ki znajdziecie w wielu polskich zakła 
dach fabrycznych — fotografie, upa­
miętniające historyczne okresy odbu­
dowy i produkcji.

— Tak zaczynaliśmy — mówi jeden 
z gospodarzy, kładąc wskazujący pa­
lec na fotografii. W jego słowach 
dźwięczy wzruszenie, charakterysty­
czne dla wszystkich tego rodzaju wspo 
mnień robotniczych* sięgających pio­
nierskiego okresu.

— Pamiętam jak dziś — mówi — 
ludzi trzeba było wodą do roboty wo 
zić, więc wyremontowaliśmy wówczas 
to poniemieckie pudełko...

Fragment lokalnej historii. Zdjęcie 
na pierwszej stronie albumu i strzę­
pek robotniczego wspomnienia. Sto­
cznie...R osły  statki

Za oknem na frontowej ścianie je­
dnego z budynków warsztatowych — 
olbrzymich wymiarów wykres, a wła 
ściwie, obraz. Po lewej: czerwony ka­
dłub statku, obok którego stoją niter 
w niebieskim kombinezonie i inżynier

Pierwsze siewy na południu kraju
Współzawodnictwo chłopów trzech województw 
w przedterminowym przeprowadzeniu kampanii wiosennej

Dzięki sprzyjającej pogodzie, do wiosennych prac polowych przystę­
puje coraz więcej państwowych i spółdzielczych ośrodków maszyno­
wych. W województwach: wrocławskim, opolskim i krakowskim iPOM-y 
i SOM-y zaorały już kilkaset ha gruntów, a w woj. zielonogórskim, pier­
wsze orki rozpoczął SOM z Wiknicy.

kadłubjT, krzątali się ludzie, przejmując' 
blachy, podawane im przez dźwigi.

W oddechu szerokich przestrzeni, 
w które kiedyś popłyną te statki, w 
rozmachu wielkiego budownictwa, w 
rytmie potężnego przemysłu morskie­
go — tętnił plan, tętnił socjalizm.T w ó rc z y  za p a ł i w o la

Historyczny etap pierwszej, wyre­
montowanej tu motorówki minął już 
dawno. Etap szczytowego rozwoju nie 
nadszedł jeszcze. Ale droga łącząca te 
dwa etapy, droga budownictwa i pla­
nowego wzrostu stoczniowych sił pro 
dukcyjnych, wyraźnie została już wy 
tknięta.

Przemysł okrętowy jest przemysłem
bazującym na wszystkich nieomal pod 
stawowych gałęziach przemysłu kra­
jowego. Hutnictwo dostarcza mu 
blach i żelaza konstrukcyjnego; fa­
bryki maszyn — silników; zakłady 
elektrotechniczne — urządzeń insta­
lacyjnych i aparatów;, przemysł miej 
scowy — wyposażenia itd. itd. Tak 
więc statek wypływający w morze w 
gruncie rzeczy jest produktem naj­
różnorodniejszych gałęzi przemysłu, 
precyzyjnie zmontowanych — tu, w 
stoczniach.

Przemysłu okrętowego przed wojną 
nie mieliśmy. Doświadczenia nasze w 
tej tak olbrzymiej dziedzinie przemy­
słowej, wymagającej precyzyjnego, 
jak w zegarku synchronizowania pla­
nów technicznych i zaopatrzeniowych, 
inwestycyjnych i finansowych — by 
ły minimalne. Doświadczeń organiza­
cyjnych, których wielka produkcja 
stoczniowa wymaga w szczególności 
również nie posiadaliśmy.

“Wbrew tym wszystkim trudnościom 
—- inwencja polskiego konstruktora 
i inżyniera oraz twórczy zapajł robotni 
ków stoczniowych przełammy lody i 
rozwarły nową drogę. Jedoń za dru­
gim spływać poczęły n.owe statki, 
wzbogacając tonaż naszej floty han­
dlowej i doświadczenie produkcyjne 
załóg stoczniowych.

I jeśli koszt godzin produkcyjnych 
zużytych przy budowie pierwszego 
polskiego rudowęglowca „Sołdek" 
przyjmiemy za punkt wyjściowy — za 
10D procent — to koszt następnych ru 
dowęglowców tej samej serii obniżał 
się w miarę produkcji: „Jedność ro­
botnicza" — ruszyłą z wskaźnikiem 
.07,5 proc.; „Brygadia Makowskiego"—~ 
39,3 proc.; „Pstrowski" — 34,1 proc...

Uczyliśmy się. Przemysł stoczniowy 
wypływał na conaz to szersze wody 
Nowe zadania wymagały jednak po­
dniesienia na wyższy szczebel organi­
zacji przemysłu, stoczniowego, biur 
konstrukcyjny dh i technologicznych, 
usprawnienia dostaw, udoskonalenia’ 
metod planowania, podniesienia kwa 
łmkacji załogi i zmobilizowania jej do 
walki o jakość i precyzję wykonaw­
stwa.K a p ita ł w ie d zy  i d o ś w ia d c z e n ia

I tu — n progu najtrudniejszego eh 
pu rozwojowego, w którym zmiany 
ilościowy przechodzić poczną w zmia- 
n.y ja&ośeiowe — tak jak w Nowej 
Hucie, jak przy budowie kombinatu

"włókienniczego w Piotrkowie Trybu- 
naiskim, jak wszędzie tam, gdzie wa­
runki tego wymagały, znaleźliśmy fora 
terską pomoc Związku Radzieckiego.

Doświadczony zespół konstruktorów 
i stoczniowców radzieckich, pod Kie­
rownictwem jednego z kierowników 
Instytutu Budownictwa Okrętowego 
w Leningradzie, inżyniera Michna, 
przybył do nas w charakterze kon­
sultantów. służąc cennymi radami i 
wskazówkami organizacyjnymi.

Między państwami kapitalistyczny­
mi nie do pomyślenia nawet byłaby 
pomoc techniczna i organizacyjna, u- 
dziełana przez kraj bogaty w doświad 
czenia stoczniowe krajowi stawiają­
cemu dopiero pierwsze kroki w tej 
dziedzinie Groźba konkurencji zam­
knęłaby tajemnice produkcyjne na 
cztery spusty w kasach pancernych, 
plombując usta fachowcom i rzeczo­
znawcom.

— Siatki są wam potrzebne? Ależ 
proszę bardzo — powiedziałoby w 
najlepszym razie. — Możecie zawsze 
kupić je u nas. Rzecz jasna po odpo­
wiedniej cenie w „mocnej walucie**

A oto ty warunkach współpracy 
międzynarodowej nowego typu, mię 

cLzy krajami, w których zlikwido­
wane zostało prawo wyzysku i ka­
pitalistycznej konkurencji; współ­
pracy, jaka ukształtowała się między 
Polską a Związkiem Radzieckim -— 
bezinteresownie przekazany nam zo 
staje kapitał wiedzy i długoletnich 
doświadczeń, IftÓrc, przyswojone, 
raz na zawsze stają się naszą wła­
snością narodowa.

W albumie pamiątkowym Stoczni 
Gdańskiej, na pierwszej strome foto- 
grafia motoróweczki remontowanej w

W południowych i zachodnich po­
wiatach kraju rolnicy rozpoczęli sie 
wy grochu, niektórych warzyw oraz 
owsa i pszenicy. W spółdzielniach 
produkcyjnych w Nowej Wsi, pow. 
oświęcimski i w Wielkiej Wsi, pow. 
bruski, rozpoczęto siewy mieszanek 
zbożowo-motylkowych i owsa.» S ie w P o k o ju«

Miliony polskich chłopów, robotni­
cy rolni, traktorzyści przystępują 
manifestacyjnie do siewów wiosen­
nych. Wokół zobowiązań dotyczących 

I szybkiego, planowego przeprowadze- 
[ nia siewów, zwiększenia wydajności 
j z ha skupiają się polscy chłopi pod 
| hasłem frontu narodowego walki o 
; pokój i Plan 6-letni. 
i Rzucone przed kilku dniami przez 
i chłopów z Tarnowa Podgórnego w 
! woj. poznańskim i chłopów z Króli-

A utor hitlerowskiej »przebudowy« Warszawy 
Rudof Dengel przed sądem

Rudolf Dengel, po zajęciu Warszawy 
przez Niemców, został mianowany przez 
władze hitlerowskie prezydentem miasta 
Pierwsze zarządzenia Dengla — to ogra­
niczenie zarobków polskich pracowników 
w zarządzie miasta. Wszyscy zarabiający 
powyżej 200 zł miesięcznie otrzymywali 
jedynie 50 proc. pensji. Następnie Den- 
gei ograniczył zapomogi dla emerytów do 
maksymalnej sumy 200 zł, zakazując rów­
nocześnie wypłaty emerytur Żydom. Ska­
sował on wszelkie dotacje na rzecz opie­
ki społecznej.

Dengel był też inicjatorem planu „prze­
budowy" Warszawy. W 1940 r. Dengel 
sprowadził do Warszawy 20 architektów 
niemieckich, którzy urzędowali na III pię­
trze, przy ul. Daniłowiczowskiej 1/3. Po 
kilku miesiącach Niemcy wyjechali do 
Rzeszy, a przedmiot i wyniki ich prac 
pozostały tajemnicą, którą odkryto do­
piero po wyzwoleniu.

Okazało się, że technicy przygotowali 
plany Warszawy, w której miało miesz­
kać ok. 130 tys. mieszkańców.

Według wspomnianych planów, obszar 
Warszawy miał być zmniejszony z 140 
km kw. do 15 km kw.. Pozostać miały 
Aleje Jerozolimskie, Stare Miasto, budy­
nek Arsenału i Cytadela.

Wszystkie inne ulice i budynki miały 
być zburzone, a na ich miejscu zapro­
jektowane nowe miasto o koncentrycz­
nym układzie, odpowiadające zasadom 
hitlerowskiej urbanistyki.
Na planach przewidziane było zniszcze­

nie wszystkich obiektów zabytkowych z 
wyjątkiem Arsenału i Cytadeli. Zamek 
również miał być zburzony, a na jego 
miejscu miała stanąć siedziba partii na­
zistowskiej.

Plany „nowej" Warszawy uległy zni­
szczeniu podczas powstania, jednak kopie 
ich znaleziono po ucieczce Niemców z 
Krakowa w gabinecie Franka.

W tych dniach w Sądzie Wojewódz­
kim w Warszawie rozpocznie się 3-dnio- 
wa rozprawa przeciwko Denglowi. Powo­
łano 15 świadków, byłych urzędników i 
Zarządu Miejskiego.

kow-a w woj. poznańskim hasło „sie 
wu pokoju" obiegło tysiące wsi.

O wielkości tego pokojowego 
zrywu produkcyjnego chłopów, do­
bitnie świadczy fakt uroczystego 
podpisania w Poznaniu umowny o 
współzawodnictwie w sprawnym 
i przedterminowym przeprowadze­
niu siewów wiosennych pomiędzy 
chłopami, robotnikami rolnymi i 
traktorzystami województw: poz- 
znańskiego, bydgoskiego i szczeciń­
skiego.
Uchwalona na zebraniu rezolucja 

głosi m. in.:
„Realizacja naszych zobowiązań 

będzie oznaczała wzmocnienie obron­
ności naszego kraju, podniesienie do 
brobytu mas pracujących, będzie 
przyspieszeniem budownictwa pod­
staw socjalizmu".M e lio r a c ja  70 tys. ha

Ogólna wartość prac, wykonanych 
w ramach zainicjowanego przez chło 
pów w r. ub. t.zw. „Czynu meliora­
cyjnego", wyniosła prawne 75 milio­
nów zł. Chłopi naprawili 2.850 km 
brzegów uregulowanych rzek i o-

W y k ła d y  ra c jo n a liza to ró wdla studentów Politechniki
Z początkiem kwietnia czołowi ra­

cjonalizatorzy Stolicy wygłoszą cykl 
specjalnych wykładów, dla studentów 
Politechniki Warszawskiej, w celu 
podzielenia się ze słuchaczami prak- 
j tycznymi doświadczeniami z dziedzi- 
| ny racjonalizacji pracy.

M. inn. o swoich usprawnieniach 
j metod budownictwa mówić będzie 
| znany racjonalizator — Michał Kra­
jewski. Wykłady wygłoszą również: 
I tokarze — Dmowski i Muszyński i 
ślusarz Kopytyński z ZST-2.

■y czyścili 49.000 km rowów melioracyj 
nych, odwadniających i nawadniają­
cych blisko milion ha gruntów or­
nych.

Plan na rb. przewiduje meliorację 
łąk i pastwisk na obszarze 70 tys. ha, 
a pełne zagospodarowanie tych użyt­
ków, łącznie z orkami, nawożeniem
i pedsiewem doborowymi gatunkami 
traw na ogólnym obszarze 41 tys. ha. 
Melioracje gruntów przeprowadzone 
będą na obszarze 21 tys. ha, który 
jest obszarem Ź razy większym niż 
w r. ub.

Regulacja rzek i potoków obejmie 
dalszych 100 km brzegów rzek i po­
toków. Jednocześnie prowadzone bę­
dą p-race renowacyjne umocnień 
brzegowych na łącznej długości oko­
ło 270 km.

W rb. przewiduje się konserwowa 
nie urządzeń nawadniających i od­
wadniających na obszarze prawie 2,5 
mil. ha.

pionierskich dniach powojennych. Na 
dalszych kartach — zdjęcia rudowę- 
glowców, spływających na wodę 
wśród wiwatujących robotników — 
zdjęcia nowych, coraz to nowych ty­
pów statków i zdjęcia lud ii: robot­
ników, przodowników, którzy pracą 
swą wbijali słupy milowe stocznio­
wych osiągnięć?

Zdjęcia kończą się w połowie albu­
mu. Dalsze karty jeszcze nie zapisa­
ne, czekają na nowe zdjęcia — ilu­
stracje nowych zdobyczy i osiągnięć.

Wiele dokonaliśmy tu w pierwszym 
etap:e. znacznie więcej dokon*ać jesz­
cze musimy w następnym. Ale droga 
została już wytknięta. I tylko ślepiec 
lub najbardziej z niewidomym ślepy 
— ten, który widzieć nie chce — nie 
dostrzeże, że droga ta prowadzi do 
Polski silnej, na lądzie i na morzu, 
gotowej bronić pokoju, swych granic 
i owoców pracy swego ludu.

Jerzy Ros

Ostatnie wydawnictwa

Echa naszych  sp o strzeżeń
s k o Ńc z y ł y  s iĘ k ł o p o t y

KURACJUSZY
Dla ułatwienia podróżnym dojazdu z 

Jeleniej Góry do wezasowisk i sanato­
riów, PKS uruchomiła uzupełniające po­
łączenie autobusowe bezpośrednie z dwor- 

i ca oraz miejscową kasę biletową, której 
I zadaniem jest normowanie ilości sprzeda- 
i wanych biletów, tak, aby kuracjusze do- 
I stawali- się do domów wypoczynkowych 
| łatwo i bez tłoku. W okresach i gofizi- 
I nach zwiększonej frekwencji podróżnych, 
przewidziano dodatkowe autobusy. Za­
wiadamiamy o tym wszystkich, którzy 
wybierają się do Świeradowa. A uspraw­
nienie to zawdzięczają naszym czytelni­
kom, których list ze skargą na niedoma­
gania dotychczasową drukowaliśmy w dn.
2.II br. - Cieszymy się, że pomógł.

JEST LEPIK
W związku z uwagami, że na niektórych 

robotach z FGM w Warszawie brak jest 
lepiku bitumicznego — Ministerstwo 
Gosp. Komunalnej wyjaśnia, że uwagi te 
są niesłuszne, gdyż stwierdzono wystar- 

| czający zapas tego materiału.
OTRZYMALI WYNAGRODZENIE

Kelnerom nie zapłacono wynagrodze­
nia za dodatkową pracę podczas tzw. -r

„Akc/ji Sylwestrowej" -  na co zwróci­
liśmy uwagę w jednej z notatek w „2y- 
ciu"i. Warsz. Zakłady Gastronomiczne wy 
jasna ły, że słuszne pretensje kelnerów
zostały już zaspokojone.

A P.P.K. „RUCH" MILCZY
flrticszkańcy kolonii Staszica prosili w 

„Liście do Redakcji" z dnia 15.U br. o 
Pi?zywrócenie skasowanego kiosku z ga­
zetami przy ul. Suchej i Filtrowej. Na­
stępna budka mieści się się aż przy ul. 
Nowowiejskiej i jest otwierana dopiero o godz. 8-ej.

Właścicielka budki przy Al. Niepodle­
głości przysłała nam list, w którym stwier 
dza, że otwiera hiulnę o godz. 6 rano.

Nie otrzymaliśmy jednak dotychczas 
odpowiedzi z PPK „Ruch", dlaczego nie 
można uruchomić budki przy ul. Suchej.

Nakładem Spódzielni Wydawniczej 
„CZYTELNIK*' ukazały się następujący 
książki:

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI -  O 
Ameryce. Str. 20S. Cena zł. 7.

SERGIUSZ GOŁUEOW -  Batalion. 
Powieść. Przełożyła z języka rosyjskiego 
Zofia Kaczorowska. Str. 373. Cena zł. 13.

It. PAIME DUTT — Kryzys Imperium 
Brytyjskiego. Tłum. z jęz. angielskiego 
Janusz Wilhelm!, str. 237. Cena zł. s.

ADAM WAŻYK — Nowy wybór wier­
szy. Str. 118. Cena zł. 7.

ANDRZEJ WYDT.ZYNSK1 -  Salon Pa­
ni Klementyny. Sztuka w trzech aktach. 
Str. 111. Cena zł. 3.

JERZY POMIAN O WS K1 i MAŁGORZA­
TA WOLIN — Faryzeusze i grzesznik. Ko­
media w czterech aktach, str. 112. Cena 
zł. 5.20.

GRACILJANO RAMOS -  Zwiędłe ży­
cie. Tłumaczenie z jęz. portugalskiego. 
Str. 126. Cena zł. 4.30.

ALOJZY JIRASEK — Studenckie dzie­
je z dawnych lat. Tłumaczyła z jęz. czes­
kiego Nina Zalewska. Str. 112. Cena zł. 5.

TAD2US5Z CZARNECKI -  Nauka gry 
w szachy. Str. 27S. Cena zł. 10.

Z SALI KONCERTOWEJ

WADIM K OŻEWNIKOW 8)

Dwoje na tyłach wrogaPrzełożył Wiktor Woroszylski
Gdzieś warczał motor samochodowy i białe zimne promienie kilka­

krotnie prześlizgnęły się po czarnym chruśniaku, potem rozległ się 
.wybuch, słabszy, niż wybuch bomby, i zupełnie blisko wystrzały.

— „Szukają. A tak dobrze jest leżeć. Czyżby i tego więcej miało 
nłe być?*‘

Chciała odwrócić się na plecy, lecz ból nogi gorącym strumieniem 
wtargnął do serca. Krzyknęła, usiłowała się podnieść i upadła.

Zimne twarde palce szarpały zapięcie jej kołnierza.
Otworzyła oczy.
— To wy? Przyszliście po mnie? — powiedziała i rozpłakała się.
Kapitan wytarł jej twarz dłonią i znowu zamknęła oczy. Iść nie

mogła. Kapitan złapał pas jej kombinezonu i wyciągnął dziewczynę 
z jamy. Druga ręka kapitana zwisała, niby szmaciana.

Michajłowa słyszała, jak skrzypią płozy sań po błocie.
Potem dostrzegła kapitana. Siedział na pniu i, trzymając w zębach 

koniec rzemienia, przewiązywał nim swoją obnażoną rękę. Spod rze­
mienia sączyła się krew. Podniósłszy na nią oczy, kapitan zapytał:

— No jak?
— Nijak — wyszeptała.
— Wszystko jedno, — powiedział kapitan przez zęby — ja już je­

stem do niczego. Nie mam sił. Spróbujcie dobrnąć, już niewiele zostało.
— A wy?
-— A ja tutaj trochę odpocznę.

Kapitan chciał wstać, lecz jakoś wstydliwie uśmiechnął się i spadł 
z pnia na ziemię. Był bardzo ciężki i dziewczyna długo się męczyła, 
zanim wciągnęła jego silne ciało na sanie. Leżał niewygodnie, twarzą 
w dół. Przewrócić go na plecy już nie mogła.

Długo szarpała postronki, aby ruszyć sanie z miejsca. Każdy krok 
sprawiał nieznośny ból. Lecz ona uporczywie szarpała postronki i, co­
fając się, ciągnęła sanie po rozmiękłej, mokrej ziemi.

Nic nie rozumiała. W jaki sposób to może jeszcze trwać? Dlaczego 
ona stoi, a nie leży bezsilnie na ziemi? Oparłszy się plecami o drzewo, 
stała z przymkniętymi oczyma i bała się upaść, dlatego, że wtedy już 
nie wstanie.

Widziała, jak kapitan spełzł na ziemię, oparł pierś i głowę o sanie. 
Trzymając się zdrową ręką poprzeczki, powiedział szeptem:

— Tak będzie wam lżej.
I czołgał się na kolanach, nawpół wisząc na saniach. Czasami spa­

dał z sań i uderzał twarzą o ziemię. Wtedy podsuwała mu sanie pod 
piersi. Nie miała sił, by się odwrócić i nie patrzeć na jego sczerniałą, 
rozbitą twarz.

Potem ona upadla i znowu słyszała chlupanie błota pod płozami. 
Potem usłyszała trzask lodu. Dusiła się, zachłystywała, woda zwierała 
się nad jej głową. Zdawało się jej, że to wszystko dzieje się we śnie.

Otworzyła oczy dlatego, że poczuła na sobie czyjś uporczywy 
wzrok. Kapitan siedział na narach, chudy, żółty, z brudną brodą, z ręką, 
zawieszoną na piersi i ściśniętą między dwoma brudnymi kawałkami 
deski, — i patrzał na nią.

— Obudziliście się? — zapytał zmienionym’ głosem.
— Ja nie spałam.
— Wszystko jedno, — powiedział — to jest też rodzaj snu.
Podniosła rękę i spostrzegła, że ręka jest naga.
•— Sama się rozebrałam? ;— spytała żałośnie. C. d. n.

Muzyka klasyczna w Filharmonii
Program ostatniego koncertu sym­

fonicznego Filharmonii Warszawskiej 
składał się wyłącznie z utworów mu­
zyki przedklasycznej i klasycznej. Zo 
stały wykonane: „Suita g-moll“ an­
gielskiego kompozytora XVII wieku 
Henryka Purcella, w opracowaniu 
Johna Barbirolli, IV Koncert bran­
denburski Jana Sebastiana Bacha i 
symfonia G-dur (,,Oxfcrdzka“) Józefa 
Haydna.

Heni’yk Purcell jest uważany za naj 
wybitniejszego przedstawiciela muzy­
ki angielskiej i za narodowego kom­
pozytora Anglii. Jest on twórcą pierw 
szej w dziejach angielskiej opery 
„Dydona i Eneasz1'. Działalność Pur­
cella była zapowiedzią bujnego roz­
kwitu twórczości muzycznej w Anglii, 
jednak zdarzenia polityczne — rewo­
lucja angielska, długotrwałe walki 
wewnętrzne i spory religijne stanęły 
temu na przeszkodzie. Suita g-moll 
Purcella stanowi typowy przykład 
twórczości tego kompozytora, który 
jeden z pierwszych zaczął wykorzy­
stywać motywy ludowa w sw-oich 
kompozycjach.

6 koncertów brandenburskich, na­
pisanych przez Bacha w okresie, gdy 
przebywał w Koethen, na dworze 
elektora brandenburskiego, stanowi 
w pewnym sensie przejście od formy 
„Concerto grosso" do koncertu instru­
mentalnego we współczesnym znacze­
niu tego słowa. W „Concerto grosso" 
brzmieniu orkiestry przeciwstawiany 
jest instrumentalny zespół solowy, 
tzw. „Concertino", przy czym podsta-

wą kontrastu bywa zazwyczaj różni­
ca siły i barwy brzmienia. W koncer­
tach brandenburskich Bach nie trzy­
ma się jakiegoś ustalonego schematu 
budowy, zmienia skład grupy koncer­
tującej, nadając partiom solowym cha 
rakter wybitnie wirtuozowski. W wy­
konanym na ostatnim koncercie, IV 
koncercie G-dur, grupa solowa skła­
dała się ze skrzypiec i 2 fletów. Wy­
magania techniczne stawiane solistom 
są tu bardzo wysokie. Dyrygent, Wi­
told Rowicki trafnie wydobył styl i 
charakter utworu, mimo to jednak wy 
konanie jego nie stało na należytym 
poziomie; zwłaszcza w częściach szyb-- 
kich soliści (Fryderyk Sadowski — 
skrzypce, Jerzy Gawryluk i Aleksan­
der Peresada — flety) nie zawsze u- 
mieli połączyć wirtuozowski polot ze 
ścisłością rytmiczną.

Józef Haydn (1732—1809) jest pierw' 
szym z trzech wielkich „klasyków 
wiedeńskich” , jest jednym z twórców 
klasycznego schematu formy sonato­
wej. Symfonia Oxfordzka została 
przezeń napisana z okazji przyznania 
mu tytułu doktora honorowego przez 
Uniwersytet Oxfordzki i wykonana w 
czasie uroczystej promocji. W twór­
czości Haydna stanowi ona punkt 
zwrotny. Jest to utwór pełen pogody 
i radości, pewne cechy jednak każą 
wudzieć w tym dziele „dobrego papy 
Haydna” zapowiedź późniejszych ge- 
nialnjmh wzlotów Beethovena. Ostat­
nia część symfonii, presto, była przez 
orkiestrę wykonana dwukrotnie, drugi 
raz bez dyrygenta.

(A. H.)

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Na stole leży pamiątkoujy album fotograficzny. Nad albumem pochylają 

się gospodarze i gość. Gospodarze — to prądownicy jednego z wydziałów 
stoczniowych, gościem jest dziennikarz.

\y kitlu z rulonem planu w ręce, Po 
prawej: taki sam tylko ogromny sta­
tek i ci sami w wielokrotnym powię­
kszeniu.

Początek i koniec stoczniowego pla­
nu 6-letniego z dziewięciokrotnym 
wzrostem produkcji w porównaniu z 
wskaźnikiem z r. 1949.

Spoza budynku, na którym umiesz­
czono wykres wyłaniają się czerwone 
maszty nowych statków, wyniosłe kon 
strukcje dźwigów, suwnic i obudowa­
nia doków.

Przez cały dzień roboczy deptaliśmy po 
nabrzeżach, zadz.erając wysoko głowę i 
podziwiając coraz to nowe lcadiuby stat­
ków o różnej wyporności, o różnych 
kształtach i różnym przeznaczeniu gospo­
darczym. W błękitnych ogniach acetyle­
nu, w oślepiającym błysku elektrycznych 
palników, w stukocie pneumatycznych 
młotków, szyjących stalowe blachy — ro­
sły statki.

Mijaliśmy olbrzymie hale kadłubowni, 
traserni i wręgowni — kuźnie morskiego 
taboru, tętniące rytmem pracy, urzeka­
jącej rozmachem : egzotyką. Potężne 
dźwigi — jak rozumne stalowe słonie — 
podchwytywały prefabrykowane tu czło­
ny montażowe — wynosiły je nad po­
chylnie i baseny. Tam zaś — posłuszne 
planowi i woli dźwigowego, składały swe 
wielotonowe brzemię w montażowym 
miejscu, i wycofując się, pozostawiały 
robotę brygadom spawaczy i niterów.

Po wodzie — po basenach i kanałach 
stoczniowych — znów niosło się energicz­
ne echo pneumatycznych serii, którymi 
niterzy szyli blachy konstrukcji.

Na szynach sapały wąskotorowe loko- 
rcotywki, ciągnące transporty materiału 
— w górze stalowymi skrzydłami poru­
szały wysmukłe żurawie montażowe — 
na kratownicach rusztowań opinających
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W 4 rocznicę śmierci gen. Karola Świerczewskiego

Żołnierz wielkiej sprawy

Ą lata temu zginął od kul faszystów gen. Karol Świerczewski, nieustraszony 
rewolucjonista, bohater walk o icolność Polski i Hiszpanii. Na zdjęciu gen. 
Świerczewski w czasie ćwiczeń oddziałów odrodzonego wojska polskiego la­

tem IShlt r. w okolicy Kiwerc.

Cztery lata temu, 28 marca 1947 r., 
zginął od kul faszystowskich ban­
dytów generał broni Karol Walter- 
Świerczewski, dowódca 2 Armii WP, 
wiceminister Obrony Narodowej ludo­
wej Polski.

Był więcej niż świetnym wojsko­
wym i politykiem — był symbolem 
najlepszych, najszlachetniejszych i 
najszczytniejszych dążeń w narodzie 
polskim. Tych, w imię których bili 
się o wolność ludów całego świata 
i o wolność Polski Kościuszko, Bem 
i Jarosław Dąbrowski.

Urodził się Karol Świerczewski na 
robotniczej Woli, w rodzinie gisera," 
socjalisty. Zanim prawdy o walce 
klasowej, o kapitaliźmie i socjaliz­
mie zaczął poznawać z książek, uczył 
się socjalizmu na własnym twardym 
życiu, na marzeniach i tęsknotach 
ojca, na strajkach i walkach robotni­
czej Warszawy. Ojciec odumarł go

W  cieniu policyjnego buta

wcześnie. Młody Świerczewski, wów­
czas dziecko prawie, ale już od kilku 
lat robotnik metalowy, stał się żywi­
cielem i głową swej rodziny. Ale był 
jednocześnie już prawie dojrzałym 
człowiekiem — świadomy i wierny 
syn swojej klasy, związał swe losy 
ze sprawą jej wyzwolenia: był socja­
listą
Na barykadach 
Wielkiej Rewolucji

Wybuchła wojna. Wraz z fabryką 
Gerlacha, która ewakuowała się w 
głąb Bosji, wyjechali jej robotnicy. 
Wśród nich Świerczewski z rodziną.

Gdy w carskiej Rosji iskra rewolu­
cji rozgorzała i wybuchła płomie-

Na zaproszenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą przybył do Pol­
ski na kilkutygodniowy pobyt jeden z 
czołowych przedstawicieli postępowej 
dramaturgii włoskiej, Alfredo Zenarro, re­
żyser „Teatru Małego**, autor włoskiej 
adaptacji scenicznej „Reportażu spod szu- 
bienicy** — Fucika.

Alfredo Zenarro udzielił przedstawi­
cielowi „Życia“ następującej wypowie­
dzi na temat życia kulturalnego we 
Włoszech:

— Koła rządzące we Włoszech pro­
wadzą krótkowzroczną politykę kultu­
ralną — mówi Zenarro. — Jeżeli rząd 
de Gasperi‘ego zajmuje się kulturą, to 
właściwie tylko w tym celu, aby zgnieść 
w niej wszystko, co postępowe i twór­
cze. Z drugiej strony popiera rząd 
chadecki wszystko, co jest reakcyjne 
i skorumpowane.

Dla ilustracji przytoczę taki oto przy­
kład: w ubiegłym miesiącu ukazał się 
na ekranach włoskich nowy film pt. 
„Cud w Mediolanie" — realizacji zna­
nych również w Polsce twórców „Zło­
dziei rowerów" — De Sica i Savatti- 
niego. Wiadomo powszechnie, że fil­
mowcy ci dalecy są od komunizmu. A 
jednak machina burżuazyjnej „opinii 
publicznej" zwróciła się przeciwko De 
Sica i Savattiniemu. Zastosowano wszel 
kie środki, aby film zdjąć z ekranów. 
Trust właścicieli sal kinowych wszczął 
bojkot bieszącego się wielkim powodze­
niem filmu. Rozpętano oszczerczą kam­
panię prasową. Dlaczego? Dlatego, że 
Savattini i De Sica odważyli się w 
owym filmie stanąć w obronie nędza­
rzy i zaatakować bogaczy.

Mimo ucisku, szeregi postępowych in 
telektualistów rosną z dnia na dzień. 
Już teraz stanowią oni zdecydowaną 
większość, zwłaszcza jeżeli chodzi o in­
telektualistów naprawdę czynnych. Po­
stępowa część włoskiej inteligencji twór 

. czej postawiła sobie za cel otwartą wal 
kę z obskurancką i prowojenną polity­
ką rządu, walkę o prawdziwą kulturę, 
walkę o pokój. Jednym z przejawów 
tej walki była zorganizowana w Rzy­
mie wielka wystawa pt. „Sztuka w wal 
ce z barbarzyństwem". Otwarcie tej wy 
stawy nastąpiło w dniu... przyjazdu 
Eisenhowera. Policja De Gasperi‘ego 
wkroczyła natychmiast i zamknęła wy­
stawę. Organizatorzy przenieśli więc 
eksponaty do Domu Kultury i wystawę 
otwarto ponownie. I znów zaryczały sy 
reny aut pancernych, zajechały tanki 
pełne uzbrojonych po zęby żandarmów 
i karabinierów. Ulice, prowadzące do 
Domu Kultury, otoczono gęstym kor­
donem. Wszystko to przypominało do

złudzenia osławione okupacyjne „ła­
panki".

Młodzież
po naszej stronie

Walka o postępowe oblicze kultury 
włoskiej jest szczególnie trudna na od 
cinku teatru. Zawodowy teatr włoski 
jest bowiem najbardziej zależny od ka 
pitału. Kapitaliści mogą z nim robić, co 
im się żywnie podoba, szafując z jed­
nej strony koniecznymi dla egzystencji 
subwencjami, a z drugiej strony... noży 
cami rządowągo cenzora. Prześladowany 
i szykanowany włoski teatr postępowy 
musiał więc poszukać sobie punktu 
oparcia gdzie indziej. Znalazł je w 
teatrze amatorskim, który w ostatnim 
czasie osiągnął bujny rozwój, zmienia­
jąc równocześnie oblicze ideologiczne. 
Wystarczy powiedzieć, że młodzieżowy

to więc odpowiednik waszego „Festiwa­
lu Sztuk Współczesnych1*. Z tą jednak 
różnicą, że sztuki zakwalifikowane do 
Festiwalu zostały już lub zostaną w naj 
bliższym czasie wystawione. Natomiast 
sztuki naszych autorów w obecnych wa 
runkach z pewnością nie ujrzą tak pręd 
ko desek scenicznych....

— Chciałbym podkreślić ponownie 
to, co już niejednokrotnie mówiłem 
przedstawicielom polskiego świata tea­
tralnego, że średnia poziomu artystycz­
nego teatrów polskich jest wyższa niż 
we Włoszech. I to z powodów, które 
łatwo sobie można wytłumaczyć.

W Polsce czynne są obecnie 73 pań­
stwowe teatry stałe, we Włoszech na­
tomiast... cztery. Te dwie proste cyfry 
dają jasny obraz, jaka jest różnica po­
jęć między dwoma światami: kapitaliz­
mu i socjalizmu. Rząd burżuazyjny nie 
.przejawia żadnej troski o rozwój dóbr- 
kulturalnych, rząd ludowy natomiast 
kładzie największy nacisk na te spra-

W Korpusie Kadetów im. Karola 
Świerczewskiego w Warszawie młodzi 
kadeci składają kwiaty u stóp pomni 

ka gen. Świerczewskiego.
Foto AR.

niem, gdy lud rosyjski zaczął zrywać 
kajdany wiekowej niewoli — Karol 
Świerczewski, tak jak tysiące in­
nych Polaków, stanął po stronie Re­
wolucji. Wiedział — tak jak tysiące 
innych Polaów — że na barykadach 
rewolucyjnej Rosji walczy również 
o sprawę wyzwolenia Polski.

„Sprawa walk rewolucyjnych w 
Rosji jest naszą sprawą i zawsze bę­
dziemy we wspólnych szeregach wal­
czyć o wprowadzenie w czyn haseł 
wypisanych na sztandarze trzeciej 
rewolucji rosyjskiej, nie bacząc na 
nawoływanie hurżuazyjnych partii" 
— tak brzmi fragment rezolucji na 
zebraniu grupy Polaków w pułku 
izmaiłowskim. Świadomość, że soli­
darność z rewolucją socjalistyczną;

ruch amatorski, do'tycnczas Kontrolowa - 
ny i sterowany przez kler, — przeszedł 
obecnie zdecydowanie na stronę obozu 
postępu. Dowodem tego jest m. in. upa 
dek popularnego ongi czasopisma „Filo 
dramatica", (wydawanego przez koła 
klerykalne), które nie mogło znaleźć 
odbiorców i „umarło śmiercią natural­
ną."

— Jestem zdania — mówi dalej Zenar 
ro — że w okresie powojennym nie wy 
stawiono u nas ani jednej sztuki, za­
sługującej na specjalne wyróżnienie. 
Uważam jednak, iż należy bezwzględ­
nie podkreślić liczne próby pokazania 
na scenie walki klasy robotniczej i 
aktualnych zagadnień współczesnych. 
Stosowano tu środki „Teatru mas“ — 
nowej, specyficznie włoskiej formy 
teatralnej, stanowiącej rodzaj widowi­
ska słowno-muzyczno-choreograficzne- 
go, w którym udział bierze zazwyczaj 
300 — 400 aktorów. Widziałem niedaw­
no takie widowisko w Bolonii, reżyse­
rowane przez Marcello Gartarelli. Po­
mimo, że grane było wyłącznie przez 
amatorów (ok. 500 osób) poziom był nie 
zwykle wysoki.

Nieliczne teatry
Nawiązując do przejawów coraz więk 

szej aktywności postępowego odłamu 
naszej inteligencji twórczej, chciałbym 
wspomnieć, że w tej chwili rozpisano 
we Włoszech konkurs im. Jovine (zmar 
ły niedawno postępowy pisarz włoski) 
na sztukę teatralną o tematyce współ­
czesnej. Do konkursu stanęło 50 czo­
łowych dramaturgów włoskich, będzie

Alfredo Zenarro

wy. Widziałem u was wiele przedsta­
wień teatralnych. Jedne były lepsze, 
drugie gorsze. Ale nawet w sztukach 
słabszych uderzał poważny wysiłek 
twórczy i wysoki poziom gry aktorskiej. 
Można stwierdzić bez przesady — mówi 
tia zakończenie Zenarro — że zrobiliś­
cie bardzo wiele w kierunku teatru 
realizmu socjalistycznego. (Wys.)

sprawie sprawiedliwości, wolności i 
socjalizmu na całym świecie. Był 
wśród tych Polaków i Karol Świer­
czewski.
Najgłębszy 
ludowy patriotyzm

„Za naszą i waszą wolność" — tak 
brzmiało hasło, pod którym walczyli 
niegdyś na wszystkich barykadach 
wolności Polacy. Internacjonalizm 
proletariacki, a więc wierność mię­
dzynarodowemu ruchowi socjalistycz 
nemu — i najgłębszy, ludowy patrio­
tyzm, a więc walka o społeczne wy­
zwolenie Polski — tak brzmi to hasło 
w naszych czasach. I ta właśnie za­
sada kierowała życiem Karola Świer­
czewskiego.

Swe wysokie kwalifikacje wojsko­
we, nabyte w latach walki i w la­
tach studiów w radzieckiej Akademii 
Wojskowej, swe osobiste zalety — 

-odwagę, śmiałość inicjatywy, troskę 
o żołnierza — postawił w służbie so­
cjalizmu prawie dosłownie na całym 
świecie.
Otoczony miłością ludu

Walczył niegdyś w Chinach. Nie 
dożył chwili, gdy Chiny wyzwolone 
zrzuciły z siebie jarzmo imperializmu, 
gdy lud chiński zaczął sam budować 
nowe życie.

Walczył w Hiszpanii. Nazwisko ge­
nerała Waltera, aowódcy 35 dywizji 
międzynarodowej, do dziś dnia jest 
otoczone miłością ludu hiszpańskiego, 
który żyje jeszcze wspomnieniami 
walk lat 1936—39. Wokół tego nazwi­
ska powstały legendy. W walkach 
nad Ebro i Manzanares, pod Madry­
tem i pod Saragossą porywał żołnie­
rzy przykładami szaleńczej niemal 
odwagi, a jednocześnie uczył ich no­
wej taktyki zrywania ze skostniały­
mi szablonami, rozwijania inicjaty­
wy. Był prawdziwym dowódcą ludo­
wym: przywiązywał ogromną wagę 
do czynnika moralnego w walce, 
kształtował świadomość żołnierza, 
szanował i kochał żołnierza. Dlatego 
sam był przez żołnierzy kochany i 
szanowany.

Hiszpania republikańska została 
stratowana przez faszyzm i hitle­
ryzm, zdławiona blokadą „nieinter­
wencji" wszystkich państw kapitali­
stycznych. Setki tysięcy bojowników 
o wolność Hiszpanii poszły do wię­
zień i obozów, inni — uszli na tuła­
czkę, lub wrócili do swoich domów, 
jeśli mogli.

Po 30 latach w  Polsce,
o której marzył

Żołnierz niestrudzony, generał Wal 
ter-Świerczewski, po kilku latach 
znowu zerwał się do walki. Tym ra­
zem — do walki o własną ojczyznę,
1 tym razem — do walki zwycięskiej.

Na terenie Związku. Radzieckiego
powstawało odrodzone Wojsko Pol­
skie. Jego współtwórcą był Swier-

„jest naszą sprawą", sprawą niepod­
ległości Polski i zwycięstwa socjaliz­
mu w Polsce, przeciwstawiali polscy 
rewolucjoniści hasłom rodzimej re­
akcji, która usiłowała wówczas for­
mować oddziały kontrrewolucyjne do 
walki z rewolucją rosyjską.

Młody Świerczewski nabywał do­
świadczenia bojowego jako ochotnik 
w szeregach Czerwonej Gwardii, po­
tem jako żołnierz i oficer Czerwonej 
Armii. Walczył na Ukrainie przeciw 
bandom „atamana" Skoropadzkiego, 
bił się przeciw interwentom niemie­
ckim, przeciw bandom Denikina.

Rewolucja rosyjska przyniosła Pol­
sce niepodległość. Ale władzę w Pol­
sce przechwyciła burżuazja. Państwo 
burżuazyjno-obszarnicze nie było tą 
Polską, o jakiej marzyli, o którą bili 
się polscy rewolucjoniści.

Wielu Polaków za przykładem 
Dzierżyńskiego i Marchlewskiego zo­
stało w Rosji Radzieckiej. Wiedzieli, 
że służąc pierwszemu na świecie 
państwu robotników i chłopów, służą

REYMONT 0 POLITYCE WATYKANU
Tradycyjnie antypolska polityka Wa­

tykanu wywoływała często oburzenie 
nawet wśród przedstawicieli burżuazji 
polskiej i głęboko wierzących katoli­
ków.

Za „Życiem Literackim" przedrukowu­
jemy poniżej w obszernym skrócie ar­
tykuł Władysława St. Reymonta p.t.: 
„Amerykanizacja ludu polskiego przez 
wyższą hierarchię kościelną w Amery­
ce" („Gazeta Warszawska", r. 1919 nr nr 
350, 351, 352). Stanowisko pisarza zdecy­
dowanie prawicowego i katolickiego, ja­
kim był Reymont, wobec antypolskich 
knowań Watykanu — posiada tu szcze­
gólną wymowę.
„Wielkie dzieło ' króla Bolesława 

Chrobrego — zjednoczenia ludów sło 
wiańskich przeciw naporowi Germa­
nów, nie znalazło poparcia papiestwa, 
które łudziło się, iż przy pomocy 
Niemców zbuduje wszechświatowe 
imperium katolickie. Papiestwo pra­
gnęło to imperium mieć w formie 
władzy katolickich panujących, a 
mieszając w sprawy wiary — ziem­
skie intrygi władców7, utorowało dro­
gę rozmaitego gatunku odszczepień- 
com i zbudowało pomost dla Lutra 
i protestantyzmu...

Imperializm germański stał się kię 
ską Kościoła, a Polska — główmą 
błędów papiestwa ofiarą.

Papiestwo narzekając nieustannie i 
protestując na wszelkie sposoby 
przeciw uczczupleniu swej wdadzy 
świeckiej, nie umiało nigdy pojąć 
stokroć większej krzyw7dy narodów, 
pozbawionych jakiej bądź obrony 
ze strony Kościoła. Natomiast zu­
chwałość zaborców i tyranów wol­
ności niejednokrotnie miewała za so­
bą poparcie papiestwa.

W korzeniu się przed dynastiami 
Romanowów7, Hohenzollernów i Habs 
burgów ze strony papiestwa, najbo­
leśniejszym było to uczucie Polaków, 
-a^oby Ryym sam stracił wiarę w

swoje posłannictwo, jakoby sam wy­
pierał się Chrystusa.

Czyliż bowiem powinno było pa­
piestwo drżeć przed prześladowaniem 
zaborców? Czy godziło się papie­
stwu zabiegać o łaski carów wtedy, 
kiedy lud polski broczył krwią i da­
wał się zabijać w obronie swojej 
wiary i swoich kościołów! Zaiste nie 
i nie.

Po tej ogólnej charakterystyce sto­
sunku Watykanu do Polski przechodzi 
Reymont do sprawy wynarodowiania 
ludu polskiego w Ameryce przez kato­
licką hierarchię duchowną:
...I tutaj rozpoczęły się. te same 

zabiegi hierarchii o pozyskanie wiel­
kich polityków, wpływowych mężów 
i rządu, a coraz mniejszy wzgląd na 
istotną dolę i potrzeby wierzącego 
ludu...

Biskupi i prałaci niemieckiego i 
irlandzkiego pochodzenia, na każdym 
kroku ujawniają tendencję _ do poni­
żania i lekceważenia Polaków i pol­
skiego kleru... Doszło już do tego, że 
w archidiecezji chicagowskiej arcy­
biskup Mundelein ośmielił się zaka­
zać śpiewania po kościołach polskich, 
tak drogich ludowi polskiemu pieśni, 
jak: „Boże, coś Polskę11 i „Serdeczna 
Matko11. Naturalnie lud zakazów nie 
posłuchał, ale proszę sobie wyobra­
zić ogrom rozgoryczenia, jakie wy­
wołały. Z tejże samej racji sprzeci­
wia się ta niemiecko-irlandzka hie­
rarchia nominacji biskupów polskich 
— aby nic ze swej władzy nie uro­
nić, amerykanizować Polaków i pol­
ską własność tym łatwiej zagarnąć.

Wywołuje to coraz potężniejsze 
wzburzenie pośród polskiego ludu i 
osłabia wręcz wiarę tego ludu w naj­
prostsze poczucie sprawiedliwości 
wyższej hierarchii kościelnej. I lud

polski w Ameryce dobrze widzi i ro- 
J zumie jako Rzym nie tylko praw je- 
; go nie broni, ale przeciwnie, za po­
średnictwem biskupów, arcybiskupów 
i legatów wręcz na wynarodowienie 
i zagładę jego najgorszym wrogom 
oddaje.

Wobec takich stosunków trzeba 
aby cała Polska wiedziała jak hanie- .polskich, 
bnie i podstępnie Rzym i jego hie- I Hierarchia 
rarchia postępuje z ludem polskim 
w Stanach Zjednoczonych. Trzeba 
więc, aby rząd polski wiedział w 
szczególności, jako Rzym bez wszel­
kiego porozumienia się z obywatel­
stwem polskim narzuca im Niemców 
biskupów, którzy się już zabrali do 
wydzierania Polakom za ich własne 
pieniądze zbudowanych kościołów, 
szkół, języka i narodowości.

Hierarchia ta nie chce nawet 
uznać tego prymitywnego warunku 
utrzymania wiary ludu polskiego, 
aby kościołom polskim zapewnić 
kult religijny przez odpowiednio w 
języku polskim wykształconych ka­
płanów. Pomimo tego, że lud polski 
płaci specjalne podatki na semina­
ria diecezjalne, w seminariach tych 
albo w7cale nie ma nauczycieli języ­
ka polskiego, albo są do tego brani 
ludzie zupełnie nieodpowiedni, nie 
rozumiejący ducha tegoż języka i 
dziejów polskich. Hierarchia usuwa 
przy tym kapłanów polskich już wy­
święconych od wyższych studiów, nie 
dopuszcza ich do stypendiów i nigdy 
nie uwzględnia próśb odnośnych.

Hierarchia przez jawnie okazywa­
ną nieprzyjaźń dla Polaków, skłoniła 
Rzym do nominacji niemieckich pra­
łatów na te właśnie stolice arcybi­
skupie, które mają pod sobą naj­
większą liczbę polskich parafii, skut­
kiem czego Polacy-katolicy, a także 
i księża polscy tak się tutaj czują

pod Prusakiem za czasów praw ma­
jowych.

Aby księży polskich poróżnić i zbio 
rową ich narodową pracę rozbić i 
utrudnić, wprowadził ks. arcybiskup 
Mundelein system szpiegowski i sy- 
.stem pomijania i lekceważenia za­
służonych i zdolniejszych kapłanów- 
polskich.

Hierarchia nie chce w ogóle nic 
j uronić z doczesnej chwały arcybisku- 
1 pich i biskupich tronów i dosto­
jeństw. Chce ona nie tylko utrzymać 
co posiada, lecz jeszcze próbuje wy­
drzeć Polakom pozostałe skromne 
stanowiska. Delegat apostolski w 
Waszyngtonie zupełnie nie dba o Po­
laków i ich żądania lekceważy. Jemu 
nie zależy na tym, aby Polaków 
utrzymać przy wierze i Kościele, ale 
aby jeno utrwalić potęgę i wszech­
władzę biskupów i arcybiskupów 
amerykańskich.

Rzym trzyma się co do Polaków 
doktryny pruskiej i w wysokim stop­
niu oburzył na siebie Polaków w 
Stanach Zjednoczonych, mówiąc w 
swoich warunkach pokojowych z lek 
ceważeniem o świętej sprawie nie­
podległości polskiego narodu. Nota 
owa nie miała istotnie nic z ducha 
tej wiary, która buduje i zdawała 
Polaków na łaskawą możność wyże­
brania jakiejś litości u wrogów".

Do tej, jakże trafnej charakterystyki 
postawy i polityki Watykanu wobec na­
rodu polskiego i sprawy niepodległości — 
charakterystyki, nakreślonej przez przed­
stawiciela obozu katolickiego, jeszcze w 
r. 1919 — niewiele można dorzucić. A 
przecież Polska powersalska była pań­
stwem burżuazyjnym, państwrem w któ­
rym Kościół Katolicki zajmował uprzy­
wilejowane stanowisko wśród innych wy­
znań. Mimo to tradycyjnie antypolskie 
papiestwo nie oszczędziło nawet „kato- 
licko-narodowych“ uczuć polskiej bur- 
żuazji. Wprzęgnięty w polityczny rydwan 
Habsburgów i Hohenzollernów, służył Wa­
tykan imperializmowi niemieckiemu z ta­
ką wiernością, z jaką dziś wysługuje się 
interesom anglo-amerykańskięh monopo­
listów.

czewski. Jako dowódca 2 Armii WP 
wrócił do Polski. Po 30 latach.'

Prowadził swą armię do bojów7 nad 
Odrą i Nysą, pod Budziszynem i pod 
Dreznem. Prowadził ją do ciężkich i 
krwawych bojów, i zwyciężał.

Nastał pokój. 1 powstała ta Polska, 
o której Karol Świerczewski- marzył 
jako dziecko, o którą bił się na ba­
rykadach Rosji, na polach Chin, w 
górach Hiszpanii, gdzie gromił hitle­
rowskich wrogów swej. Ojczyzny.. Był 
jeszcze młody, i choć ciężkie życia 
wyżłobiło wiele bruzd na jego twa­
rzy, swym wielkim doświadczeniem, 
swą mądrością i dobrocią, swym go­
rącym, wiecznie młodym sercem 
mógł jeszcze przez długie lata dłużyć 
ojczyźnie.

Blisko Baligrodu, podczas podróży 
inspekcyjnej, ugodziły go kule niedo­
bitków UP-owskiej bandy. Umarł, 
tak jak żył — w .walce.

❖

Kiedyś, w 2 czy w 3 lata po jego 
śmierci, któraś z rozgłośni opłacanych 
przez amerykańskich imperialistów 
„chwaliła się“ tym, że . hitlerowcy 
gdzieś w zachodnich Niemczech gosz­
czą bandytę, który twierdził, iż brał 
udział w napadzie na generała Swier 
czewskiego. Imperialiści pomylili się 
— powodu do radości nie mają. Bo 
choć cios, który zadali Polsce mor­
dercy generała Świerczewskiego, był 
bolesnym ciosem — armia, któtą on 
tworzył i wychowywał, krzepnie i 
rośnie. Armia ludowej;, socjalistycz­
nej Polski, armia nowoczesna, oży­
wiona wolą obrony niepodległości 
Polski i obrony pokoju. Armia głę­
boko patriotyczna a jednocześnie głę 
boko internacjonalistyczna. Taka, ja­
kim był Świerczewski. Armia dowo­
dzona przez takiego, jak Świerczew­
ski syna robotniczej Warszawy i żoł­
nierza ze stalinowskiej szkoły — 
Marszałka Konstantego Rokossow­
skiego.

S. Kalinowski.

Delegacja przodowników pracy 
wyjechała do NRD

26 bm. wyjechała z Warszawy do 
Berlina delegacja przodowników pra­
cy, która weźmie udział w uroczy­
stościach, związanych z zakończeniem 
Miesiąca Przyjaźni Niemiecko-Pol­
skiej, a ponadto przekaże niemieckim 
robotnikom doświadczenia przodują­
cych polskich robotników z dziedziny 
budownictwa i górnictwa.

W skład delegacji wchodzą budów 
nićzowie Warszawy — trójka murar
ska-----J. Marków, A. Drągowski —
A. Kaczor; murarz-inspektor moder­
nizacji budownictwa — E, Sobczak, 
zbrojarz J. Kordys, oraz 3 górnicy: 
przodownik pracy z kop. „Gen. Za­
wadzki" Wł. Matys, nadgórnik kop. 
,,Kleofas" — J. Josek i przodownik 
pracy z kop. „Katowice" St. Prusakie 
wicz.

Błogosławieństwo 
dla twórcy komór gazowych

Działo się to w roku 19Ą7 w Norymberdze. Ludobójca Oswald Pohl od­
powiadał za zbrodnie, dokonane w Oświęcimiu, w Majdanku, w Dachau i Bu. 
chenwaldzie. W tych obozach śmierci Pohl wybudować kazał komory gazo­
we i piece krematoryjne. Udręczone na rody jeszcze zbyt żywo pamiętały te 
zbrodnie i dlatego amerykański sąd w Norymberdze skazał Obergruppen- 
fiihrera SS Oswalda Pohla na karę śmierci przez powieszenie...

poniewierani, obdarci z praw, igno­
rowani i prześladowani, jak Polacy

...ale już w niedługi czas potem czuli opiekunowie amerykańscy hitlero­
wskich zbrodniarzy jęli odwlekać wykonanie wyroku. Władze USA, zamiast 
na szubienice, przeniosły Pohla do więzienia-hotelu w Landsbergu, gdzie Pohl 
korzystał z gościny na równi z innymi hitlerowskimi przyjaciółmi bankierów 
amerykańskich, którzy gdzieś w sąsie dztwie jego „celi“ konferowali z Krup. 
pem i jego towarzyszami w sprawie wskrzeszenia Wehrmachtu Eisenhcwe- 
ra. *

Nic dziwnego, że kat Oświęcimia i Majdanka zasłużył sobie również na 
gorące współczucie i pocieszenie Papieża.

Oto kopia depeszy, jaką otrzymał Pohl. Depesza wysłana na osobiste 
polecenie Piusa XII przez zastępcę sekretarza stanu w Watykanie monsig- 
nora Montini, głosi: „Ojciec święty w ojcowskiej miłości udziela Oswaldowi 
Pohlowi na łożu boleści, jako najwyższą gwarancję niebiańskiej pociechy, 
uproszone błogosławieństwo apostolskie

Podobno Obergruppenfiihrer SS Oswald Pohl nosi to błogośławieństuw 
na sercu. W tej samej kieszeni nosił kiedyś listę zagazowanych i spalonych 
w krematoriach Majdanka, Oświęcimia, Dachau i Buchenwaldu. Dzisiaj „na 
łożu boleściC{ z błogosławieństwem papieskim tym spokojniej oczekuje... am- 

■A* nestii z rąk anglo - amerykańskich opiekunów.
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Tęga gospocha z Łowickiego, fur­
kocząc zamaszyście kieckami przewi­
ja się przez leniwy tłumek wczaso­
wiczów i kuracjuszy. Pod pstroka­
tą zapaską ukrywa ręcznik kąpielo­
wy. Do tego „bezwstydu", żeby wy­
machiwać płaszczem kąpielowym jak 
to robią kuracjuszki z miasta jeszcze 
nie przywykła, choć już po raz dru­
gi leczy swój „rematyzm" w uzdro­
wisku i trochę „matkuje" naw.et qo- 
wicjuszkom. Właśnie na zakręcie 
ulicy dogania trzy chłopki, okutane 
w ubogie chuściny i jak kwoką kur­
częta zagania je w przeciwną stro­
nę; — Adyć żem mówiła, że „rado­
ny" (kąpiele radoczynne w Świera­
dowie) som w tamtom stronę, a tu 
borowiny. Wracajcie!

Starowinka o wyblakłych oczach 
zatrzepotała się bezradnie w miejscu 
i w koiicu podreptała za swoimi 
młodszymi koleżankami. Przyjechała 
tu dopiero parę dni temu i nie mo­
że jeszcze ochłonąć z wrażenia: — 
Takie tu ludzie dobre — zachłystu­
je się z wdzięczności, gdy za godzi­
nę spotykam ją zagadaną w wypo- 
czywalni przy łazienkach. Te, niena- 
wykłe do troski o siebie i do wypo­
czynku kobiety, leżą wpatrzone w 
błękitniejące za oknem góry, gawę- 
dząc o troskliwości lekarzy i pielę­
gniarek, snują nić wspomnień.

O kążdej godzinie dnia posłyszeć 
tu można fragment jakiegoś opowia­
dania, jakby żywcem wyjętego z nie- 
wydanego dotąd wstrząsającego to­
mu o upośledzeniu i niedoli wiej­
skiej kobiety, której młodość gasła 
nim zdążyła rozkwitnąć, a „ptąrość" 
zaczynała się gdzieś pp trzydziestce, 
Starowinka 15 ląt była „w Niem­
cach". Całymi latami musiąłą ukry­
wać swe reumatyczne cierpienia 
przed jadowitym wzrokiem „bauera", 
u' którego pracowała. Wystarczyło na

jeden dzień zachorować — mówi — 
żeby już „być precz“. Inna wspomi­
na, jak to po wojnie przez dwa 
lata sama musiała zaprzęgać się do 
pługa, a jeszcze inna, wdowa, z 
pow. wyrzyskiego, opowiada, jak to 
biedowała z czworgiem dzieci, zanim 
nie „nastała" spółdzielnia. — To spół 
dzielnia wysłała mnie na leczenie — 
powtarza po kilkakroć.

Niepotrzebne wędrówki
Nie trzeba już dzisiaj chłopa na 

leczenie uzdrowiskowe namawiać. Na 
odwrót — liczba zgłoszeń przekracza 
już w niektórych miesiącach liczbę 
miejsc, choć od ub. roku liczba łóżek 
sanatoryjnych zwiększyła się dwu­
krotnie. W roku bież-ącym z leczenia 
uzdrowiskowego skorzysta 14 tys. 
choryeh ze wsi, członków Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej.

Dotkliwym brakiem tej akcji było 
dotychczas, miejmy odwagę nazwać 
rzecz po imieniu, niechlujne zała­
twianie sprawy skierowań. Chłopów 
początkowo nieufnych wysyłały po­
wiatowe oddziały Zw. Sam. Chł. do 
pierwszego lepszego uzdrowiska. Czę­
sto bez badania lekarskiego. Lekarze 
zdrojowi mieli pełne ręce roboty. 
Źle skierowanych chorych odsyłano 
do właściwego uzdrowiska; czasem 
pa drpgi kęniec kraju. Straty sięgały 
setek tysięcy złotych.

Na wielkiej konferencji w Szczaw­
nie — Zdroju, w styczniu r. b., przed 
stawicięlę Związku Samopomocy 
Chłopskiej doszli do1 porozumienia 
z zarządem uzdrowisk i wspólnie 
oprąeowąnp wytyczne dalszego współ 
działania również i w tej dziedzinie.

Pomogło ? Nie ząnądto. Np. w 
Świeradowie dalej ok. 10 proc. chp- 
ryph jegt kierowanych mylnie, Świe­
radów leczy głównie gościec. Skąd

więc wziął się tutaj Jan i Kwiatkowski 
(pow. Białogard), chorujący od daw­
na na astmę, 15-letrga Genowefa 
Podcześniak (woj. rzeszowskie) cier­
piąca na nerwicę serca, albo Cze­
sław Bochen (pow. białostocki), cho­
rujący również na serce?

ZSCh » poprawia<< lekarzy
Wedle umowy, przepisów i posta­

nowień odgórnych, żaden chory rol­
nik nie może otrzymać skierowania 
na leczenie w sanatoriuąn. bez opinii 
lekarza powiatowego. Tymczasem, 
wedle opinii lekarzy w Szczawnie — 
Zdroju, nie więcej niż 10 proc. cho­
rych przywozi zę sobą w  ogóle kar­
ty badania. I jakie są to karty! Np. 
lekarz ze szpitala w Zgpnzelcu stwięr 
d?.a na świstku papieru: „Chory 
(Stanisław Rąsiński) wolIny jest od 
chorób zakaźnych, OB (opad krwi) 
5-15, analiza moczu bez zmian". Na 
odwrocie ktoś inny nabazgrął: „wska 
zanie do skierowania do Świerado­
wa, Lądka lub Dusznik". Podpis nie­
czytelny, pieczątki brak. A właśnie 
w ■syypadku Rasińskiego, każde inne 
uzdrowisko, poza Szczawnem, gdzie 
wyleczył swoją astmę, było niewska­
zane...

Mimo zakazów z Zarządu Główne­
go, wciąż zdarza się, że powiatowe 
zarządy ZSCh. „poprawiają" lekarza, 
np. Helena Kąliejńska z Milicza z 
astmą oskrzelową znalazła się w 
Świeradowie, choć lekarz wyraźnie 
nąpisął; . Szczawno lub Szczawnica. 
Inny rolnik, który otrzymał od le­
karza skierowanie do Kudowy, zostął 
wysłany przez Samopomoc z Nysy 
do Szczawna, gdzie właśnie nie moż­
na leczyć nadczynności tarczycy itd.

Po szumnie rozreklamowanej w 
styczniu reorganizacji skierowań, w 
lutym do Szczawna — Zdroju przy-

Rzeźby dla stołecznych osiedli

Przygotowania do IV Międzynarodowego Wyścigu Pokoju
Zawodnicy 6 państw zgłosili już udział

jechało dobrze skierowanych /cho­
rych 94, a źle — 37, w marcu n& 113 
chorych było jeszcze 14 złych ‘ skie­
rowań. i

Zmarnowane tysiące
Weźmy ołówek do ręki. Chory, 

po przybyciu do uzdrowiska, ynusi 
dzień — dwa odpocząć, zostać zba­
dany przez lekarza, a gdy nie był 
badany poprzednio, jeszcze prześwie­
tlony itd. W wypadku złego skierowa­
nia najmniej jeden dzień straci na 
dojazd do właściwego uzdrowiska. 
Koszt jego pobytu wraz z badaniem i 
podróżą wyniesie najmniej 100 zł. 
Jeśli przyjmiemy, że jak np. w Świe­
radowie „ustalił się" już minimalny 
irocent mylnych skierowań — 10
proc., suma ta przemnożona przez 
12 miesięcy w roku, da nam ok. 25 
tys. zł, w samym Świeradowie, tzn. 
dokładnie tyle, ile wynosi leczenie 
(turnus miesięczny) 25 ludzi. >Nie 
mnóżmy lepiej tej sumy przez ilość 
uzdrowisk, do których kierowani są 
rolnicy...

Rosnąca wciąż liczba zgłoszeń naj­
lepiej świadczy, jak bardzo ta forma 
pomocy lekarskiej potrzebna jest wsi — 
polskiej. Ani jedno więc miejsce nie 
powinno pozostać niewyzyskąne. Same 
odgórne zarządzenia najstaranniej zre 
dagowanę nie pomogą, bo jak widać 
lekarze powiatowi są wciąż zbyt 
przeciążeni pracą, aby wziąć odpo­
wiedzialność za prawidłowe kierowa­
nie chorych do uzdrowisk, a działal­
ność powiatowych zarządów Samopo­
mocy domaga się również kontroli.

Odpowiedzialność za ten stan rze­
czy obciąża w równym stopniu Min. 
Zdrowia, co Zw. Samopomocy Chłop 
skiej.

I pora już znaleźć sposoby na likwi­
dację marnotrawstwa pieniędzy pu­
blicznych i czasu zarówno chorego jak 
personelu lekarskiego i pielęgniar­
skiego. Halszka Buczyńska

PS. Z największym współczuciem dla 
chorych 1 oburzeniem na „biurokrację", 
opowiadali dsiennikarzowl portierzy Do­
mu Zdrojowego w Szczawnie 1 personel 
Biura Usługowego w Szczawnie - Zdroju, 
że kilkakrotnie jut rolnicy z woj. biało­
stockiego i rzeszowskiego trzy dni jechali 
do Szczawna. Napisano im w skierowa­
niu — Szczawno, a nie Szczawno-Zdrój 
koło Wałbrzycha, więc kasjerzy PKP po- 
wysyłąli Ich do Szczawna w woj. szcze­
cińskim.

Do Komitetu Organizacyjnego IV 
kolarskiego Międzynarodowego Wyści 
gil Pokoju „Trybuny L,udu“ i „Rude- 
ho Prava'*‘ zgłosił? ' się' już reprezen­
tacje kolarskie: Węgier, Bułgarii,-Alba 
nif, Rumunii i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Organizatorzy otrzymali również 
zgłoszenie od FSGT, który, jak co ro 
ku, reprezentować będzie robotniczy 
sport francuski.

Termin zgłoszeń upływa z dniem 
9 kwietnia br.

&
Zawodnicy polscy przebywający na 

obozie w Polanicy-Zdroju trenują pil 
nie, zdając sobie sprawę z obowiąz­
ków, jakie ciążą na reprezentancie 
Polski. Wśród młodszych zawodników 
największe postępy wykazuje Wil­
czewski, który w roku ubiegłym po 
kazał swe możliwości w wyścigu Je 
lenia Górą — Warszawa. Wśród za­
wodników starszych szczególnie su­
mienną pracą i postępami wybijają 
się Wójcik i Wrzesiński.

*
Kolarze NRD, przygotowując się do 

udziału w Wyścigu Pokoju, rozegrali

Robotnicy i mieszkańcy Muranowa, 
przechodząo obok długiego, partero­
wego budynku, zaglądają ciekawie 
przez okna do vmętrza. Ciekawość ta 
jest całkowicie uzasadniona, gdyż w 
pokojach, tego Jbudynku dzieją się 
naprawdę interesujące rzeczy. Mieści 
się tutaj bowiem pracownia rzeźbiar­
ska, w której artyści rekonstruują sta 
re rzeźby . Powstają tułaj również no 
we rzeźby, które już niedługo ozdobią 
ulice Warszawy.

Artyści-rzeźbiarze pracują teraz 
głównie nad rekonstrukcją rzeźb i ele­
wacji kamieniczek S tarego Miasta. 
Wierne odtworzenie pięknych rzeźb nie 
należy do rzeczy łatwych. Oto na sta- 
ludze leży zdjęcie kamieniczki przy ul. 
Freta 7. Na podstawie tego zdjęcia ar­
tysta odtwarza w specjalnej glinie rzeź 
biarskiej szczegół elewacji — głowę ko 
biety. Podobnie opracowywane są ze­
wnętrze elewacje kamieniczek przy ul. 
Freta 5 i Freta 1Ą. Odtwarza się tutaj 
postać Madonny i rzeźby Samsona z 
lwem oraz scenę wyobrażającą obci­
nanie włosóio Samsoy.owi.

Do najciekawszych robót, które o- 
becnie wykonuje się w pracowni, nale­
ży posąg murarki. Wysoka na prawie 
Jt  mtr. postać murarki z dzieckiem i 
kielnią stanie w przyszłości na Miro- 
wie (na zdjęciu dolnym fragment prac 
przy tym posągu).

Gotowa już jest rzeźba kobiety, bę­
dącej symbolem pokoju i oświaty, któ­
ra ozdobi dom społeczny na Mirowie 
(zdjęcie górne). Pracownia ta wyko­
nuje obecnie również elewacje dla bu 
dynków na Nowym Mieście.

Trudna ł odpowiedzialna jest praca 
artystów pracowni rzeźbiarskiej, któ­

rzy przywracają piękno warszawsicim 
domom. Pracownia ta powstała w ro­
ku 10Jt8 przy ZOR. Od tej pory trzy­
krotnie zmieniała już pomieszczenie i, 
niestety, nigdy nie miała odporciednie- 
go. Podobnie teraz, w budynku na Mu­
ranowie, artyści również nie mają od­
powiednich warunków do pracy. Prze­
de wszystkim lokal pracowni jest za 
mały i za niski. Mimo kilka krotnych 
obietnic i wielu starań o uzyskanie od 
powiedniego do tej pracy ■pomieszcze­
nia, artyści wciąż jeszcze „gnieżdżą 
się“ w ciasnych pokoikach. Nie przy­
czynia się to z pewnością do lepszej 
i icydatniejszej pracy, (ip)

na dzień 29 marca 1951 r. (czwartek).
Na fali 1322 m.
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert dla świa­

ta pracy 6.05 Polska pieśń masowa 6.15 
Polskie melodie ludowe 7.00 Muzyka 8.00 
Utwory komp. francuskich 8.55 Duet for­
tepianowy 9.15 Polska pieśń masowa 9.20 
Muzyka i aktualności 9.50 „Domy nad 
Wisłą" — fragm. pow. Ostrome.ckiego 
10.10 Aud. dla przedszkoli — „Zabawy 
rytmiczne" 10.25 Muzyka rozrywkowa 
10.55 Muzyka operowa 11.50 Głos mają ko­
biety 12.15 Pieśni polskie 12.30 Aud. dla 
wsi 12.45 Melodie ludowe 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych 15.50 Radziecka mu­
zyka ludowa 16.20 Pogadanka dr Jana 
Żabińskiego 16.30 Kompozytor Tygodnia — 
Zygmunt Noskowski 17.05 Wszechnica Ra­
diowa 17.20 Z kraju i ze świata 18.00 Dla 
każdego coś miłego 19.00 Aud. dla mło­
dzieży 19.17 Aud. dla kobiet wiejskich 
19.30 Gra Zesp. Orzechowskiego 20.30 Śpie­
wa chór P.R. 20.50 Lekcja języka rosyj­
skiego 21.05 Muzyka taneczna 21.40 Wsze­
chnica Radiowa 22-02 Koncert Beethove- 
nowski.

Na fali 367 m.
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert dla świa­

ta pracy 5.58 Stan pogody 6.15 Polskie 
melodie indowe 6.50 Pieśni masowe 7.15 
Muzyka 13.30 Muzyka taneczna 13 50 Fr. 
Smetana „Marzenia" 14.15 „Janczar" — 
opow. Andreasa Kędrosa 14.30 Melodie o- 
peretkowe 15.00 Morawskie pieśni ludowe 
Janaczka 15.30 Aud. dla świetlic dziecię­
cych 15.50 Zagadki muzyczne 16.20 Dzien­
nik warszawski 16.35 Muzyka 17.05 Odpo­
wiedzi fali 49 17.15 Sonata fortepianowa
Szymanowskiego 17.45 Radiowy poradnik 
językowy 18.00 Felieton 18.15 Gra Zesp. 
Gitarzystów 18.40 Radiowy Ekspress Wie­
czorny 19.00 Wszechnica Radiowa 19.20 
Muzyka ludowa 19.40 Lekcja języka rosyj­
skiego 20.30 Koncert 21.20 Muzyka i aktu­
alności 21.50 „Bajka o muzyce" — Maksy­
ma Tanka — słuchowisko poetyckie 22.20 
Koncert rozrywkowy 23.10 Serenada 
Brahmsa.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA OBCYCH FALACH
Moskwa w języku polskim 25 m. 3fl m. 

41 m. 49 m.
Audycje: 11.15 16 30 18.30 21.00 (Komen­

tarz dnia).

Moskwa 1935 m. 1734 tn. 433 m.
13.45 Program dnia 17.50 Transmisja 

opery lub teatru. 22.05 Koncert,

Natomiast w konkurencji drużynowej 
zespół prowadzący w wyścigu będzie 
jechał w koszulkach białych.

*
Wczoraj 28 bm. rozpoczął efę ob­

jazd trasy, przebiegającej przez Poi 
skę. W czasie tego objazdu ustalona 
zostanie ostatecznie trasa etapu Cie  ̂
szyn — Katowice, która z powodu złe 
go stanu dróg w okolicach Oświęci­
mia musi biegnąć inaczej niż projek 
towano.

Dzień kultury fizycznej
w Rumunii

W czwartym dniu Światowego Tygod­
nia Młodzieży — 26 bm. sportowcy ru­
muńscy obchodzili swoje święto sportowe
— Dzień Kultury Fizycznej.

W sali Dinamo w Bukąręszeie 63 czo­
łowym sportowcom rumuńskim wręczono 
odznaki i legitymacje Mistrza Sportu Ru­
muńskiej Republiki Ludowej. Wśród od­
znaczonych znajdują się m. in. mistrzy­
ni świata w tenisie stołowym Kozcanu 
oraz czołowi lekkoatleci Dragomir, Gureu 
i Mikiosz.

M ecze
Ligi tenisa stołowego

W nadchodzącą niedzielę 1 kwietnia br. 
wznowione zostają po dwutygodniowej 
przerwie rozgrywki Ligi tenisa stołowego.

Spotykają się w Poznaniu: Stal — Bu­
dowlani Warszawa, w Lublinie: Ogniwo— 
Unia Chorzów, w Toruniu: Kolejarz — 
Kolejarz Warszawa, w Łodzi: Włókniarz
— Stal Siemianowice, we Wrocławiu: 
Ogniwo — Ogniwo Kraków.

Robotniczy czyn majowy

Dodatkowa produkcja wartości milionów z ł .
Warszawskie zakłady odpowiadają na apel Pruszkowa

przysłał telefonogram zawiadamiając, 
że jego grupa zatrudniona przy mon 
tażu centrali telefonicznej, automa­
tycznej i międzymiastowej w Prudni 
ku, odda ją do użytku zamiast 15 
czerwca — 1 maja.

grupa robotników produkcyjnych 
podniesie wydajność pracy w 

kwietniu o 5 proc. w porównaniu do 
marca. Podwyższone będzie średnie 
wykonanie normy robotników za trud 
nionych w akordzie — o 6 proc. Za­
pewniają o tym zebranych przodował 
cy pracy Leszczyńska, ZMP-owiec 
Wilczyński, Nowak, Rodowski, Szew­
czyk.

3 Wydział technologiczny zobowią­
zuje się w terminie do' 1 lipca br. 

zbadać i opracować metodę przedłużę 
nia pracy narzędzi.

4 Załoga podejmuje zobowiązanie 
wykonania do 1 maja br. próbnej 

serii wybieraków skokoaferotowych, 
co spowoduje uniezależnienie się od

dostaw tego sprzętu z zagranicy.
W imieniu działu zbytu ob. Adam-

5 ski zobowiązuje się wysiać i za- 
ski zobowiązuje się wysłać i za­

fakturować do 1 maja br. więcej 
spi'zętu o 191.320 zł niż zaplanowano.
6 Realizując tę uchwalę załoga 

wyraża przekonanie, że jej wal 
ka o przedterminowe wykonanie 
planów produkcyjnych, o poprąwę 
jakości produkcji, o obniżenie kosz 
tów własnych — co da w sennie 
2.108.000 zł — przyczyni się do 
przyspieszenia budowy podstaw so­
cjalizmu, do umocnienia frontu na­
rodowego — walki o pokój i plan 
6-letiłi. (Fojm.)

W ODZIEZGWCE
Robotnice Warszawskich Zakładów 

Przemysłu Odzieżowego im. 17 Stycz 
nia zabowiązały się pednieść wydaj­
ność pracy o 25 proc. oraz wykonać 
plan roczny w terminie do 20 paź­
dziernika. Cala załoga zobowiązała 
się ponadto obniżyć koszty własne o 
7,7 proc., co przyniesie 595.626 zł 
oszczędności. Ogólna suma - oszczęd­
ności, związanych z podjęciem zobo­
wiązań 1-Majowych wyniesie w 
WZPO ponad 8 mil. zł.

— Wyprodukujemy w tym miesią­
cu dodatkowo kilkaset ubrań, warto­
ści ok. 740 tys. zł. Zaoszczędzimy su­
rowca, nici i igieł na sumę ok. 4 tys. 
zł — postanowiły robotnice na ma­
sówce w dniu wczorajszym.

| Kolejno, jedna po drugiej, wstępo- 
wały kobiety na mównicę. Weronika 

! Bukowska, brygadzistka mówiła w 
i imieniu taśmy Nr 9: „Podniesiemy 
i wydajność o 35,5 proc. i jednocześnie 
; obniżymy koszty własne o 10,25 proc.
! Wzywamy inne taśmy...“ . Oklaski 
! głuszą dalsze słowa Bukowskiej.

— Nasza 16-ta taśma podniesie wy 
! dajność pracy o 30 proc. podejmuje 
apel Stanisława Godlewska.

— A my 35 proc. oświadczają 
szwaczki z taśmy Nr 2. 

j Padają zobowiązania. Każde z nich 
i przyśpiesza wykonanie planu 6-let- 
i niego. W łańcuch zobowiązań włącza 
1 się także brygada konserwująca ma- 
: szyny. Posianarvia skrócić czas remoa 
! tu zapobiegawczego maszyn szwaini- 
i czych z 15 minut na 10. 
i Kreślarze — dzięki opanowaniu sy- 
i stemu Korabielnikowej, zaoszczędzą 
! przy krojeniu ubrań — 2448 rntr ma- 
| teriału.

Z dużym uznaniem przyjęła załoga 
i zobowiązanie mistrzyń Lewandow- 
1 skiej ł Trzonkowskiej które przeszko- 
| lą wspólnie 44 kobiety na wykwałifi- 
i kowane szwaczki.

— Naukę rozpoczniemy od jutra— 
j oświadczyła Lewandowska. Nowe 
i wykwalifikowane szwaczki pomogą 
i nam zwiększyć produkcję, pomogą 
I przedtermnowo zrealizować nasz plan 
I na 1951 r. (bas.)

f a c h o w c y  p o s z u KIWANi
MECHANIKA DO REMONTU I REPERACJI MASZYN 
KRAWIECKICH. (SZWALNICZYCH) przyjmą CZĘ­
STOCHOWSKIE ZAKŁADY WYROBÓW FILCO­
WYCH w Częstochowie, Garibaldiego 3. Zgłoszenia 
w godzinach urzędowych przyjmuje Dyrekcja Za­
kładu. K 434-
GŁOWNY KSIĘGOWY - BILANSISTA potrzebny DO 
ZESPOŁU SZYLDEK, pow. Ostróda, telefon 62 48.

K. 324-
PRACOWNIKOW Z WYZSZYM WYKSZTAŁCENIEM 
LUB DŁUGOLETNIĄ PRAKTYKĄ: PLANISTÓW, EKO­
NOMISTÓW, GEOGRAFÓW, URBANISTÓW poszukuje 
WOJEWÓDZKA KOMISJA PLANOWANIA GOSPODAR­
CZEGO W OLSZTYNIE. Wynagrodzenie w /g  kwalifi­
kacji. Możliwość zapewnienia mieszkania w Olsztynie. 
Kandydaci mogą się zgłaszać codziennie w godzinach 
urzędowych do ref. personalnego przy ul. Stalina 12 
w Olsztynie. K 329-0

OBWIESZ CZENIA
CENTRALA ODZIEŻOWA Biuro Wojewódzkie w Olsz­
tynie WZYWA Urzędy i Instytucje do zgłoszenia za­
mówień na artykuły odzieżowe na IV kwartał 1951 r. 
w ramach złożonych do swych władz nadrzędnych za­
potrzebowań, ujętych w planach zaopatrzenia na 1951 r. 
Zamówienia należy sporządzać w 2-ch egzemplarzach 
z określeniem asortymentu, wielkości i rodzaju, poda­
jąc jednocześnie jakiej jednostce nadrzędnej przedsię­
biorstwo zamawiające podlega (Centralny Zarząd, Zje­
dnoczenie, Ministerstwo) i zgłosić do Biura Wojewódz*- 
kiego C. O. w Olsztynie przy ul. Piastowskiej Nr. 46 
w terminie do dnia 10.IV.51 r. Zamówienia zgłoszone 
po tym terminie traktowane będą jako zamówienia do­
raźne i Centrala Odzieżowa nie bierze odpowiedz ąl- 
ności za możliwość ich realizacji. K. 326-0
Zgodnie z rozporządzeniem Min. Fin. z dnia 11.1.1951 r. 
(Dz. U. R. P. Nr.' 5, poz. 43) wszyscy najemcy lokali 
mieszkalnych i użytkowych \vinnL w terminie do dnia 
31 marca 1951 r. wpłacić do rąk właścicieli, administra­
torów lub osób pełniących obowiązki inkasenta poda­
tek od lokali za okres I — III 1951 r. Wysokość podatku 
wynosi 1 /4 kwoty wymiaru z r. 1950. K. 251-1

 Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

Książki antykwaryczne, 
dawne wydawnictwa po 
niskich cenach poleca Księ­
garnia. Deka Olsztyn, Lan­
ca 2, tel. 927. K 316-0
Zakład fryzjerski damsko- 
męski sprzedam lub wy­
dzierżawię. Klementyna 
Cichosz, Starachowice.

217-0

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczesne 
kursy korespondencyjne, 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 1S3. K 185-0

LOKALE

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 
WSZYSTKIE URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE 

W CAŁYM KRAJU

2 pokoje kuchnia wygoda­
mi w Częstochowie zamie­
nię na takież w Krakowie. 
Telefon 32-15 godzina 15— 
18. 398-x

RÓŻNE
Rower do odebrania. Czę­
stochowa, Aleja 36 m. 3.

5247-1

ZG UBY
Pozostawiono lub zgubiono 
książkę meldunkową do­
mu Nr. 23 ulica Żerom­
skiego Radom. Uprasza się 
oddać dozorcy domu.

221-1

Zgubiono legitymację szkol 
ną Nr'. 1123 na nazwisko 
Maj Bogusław. 220-1
Skradziono legitymację 
kolejową, obywatelstwo, 
dowód osobisty, bilet bez­
płatny do Legnicy na naz­
wisko Wołkowska Ludmi­
ła. 219-1

Zgiłblono książeczkę woj­
skową RKU Radom na 
nazwisko Bartosiak Wa­
cław Radom Dębowa 10.

218-1

Unieważnia się skradzioną
pieczątkę firmową: Wy­
twórnia Czapek „Flora" 
Antoni Michalski Olsztyn 
al. J. Stalina 24 m. 3.

4855-1

U n ie w a ż nia
się

skradzioną pieczątkę 
„Olsztyńskie Zakłady 

Gastronomiczne 
Pieniężnego 9".

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Częstochowa, legitymację 
Związków Zawodowych o- 
raz metrykę urodzenia na 
nazwisko Oziembała Jó­
zef. 5246-1

Unieważnia się pieczątkę 
podłużną z napisem „Wy­
twórnia Galanterii Metalo­
wej, Częstochowa, Ja- 
skrowska 152", zgubioną w

I Zgubiono książeczkę woj- 
j skową wydaną przez RKU 

Częstochowa, dowód toż­
samości konia oraz łegitj'-- 
mację Samopomocy Chłop 
skiej na nazwisko Mstow- 
skl Władysław 5248-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Częstochowa na nazwisko 
Kr ej Jan. 5249-1
Zgubiono dowód kolejowy 
Nr. 1191529 wydany przez 
DOKP Łódź oraz kwit na 
sumę 624 zł. ze sklepu ko­
misowego na nazwisko 
Wojtasik Franciszek, Czę­
stochowa, Żeromskiego 13.

5251-1
Zagubiono książeczkę woj­
skową Nr 0125831 RKU 
Olsztyn na nazwisko Ste- 
pan Alfred. 4854-0
Zgubiono kartę rejestra­
cyjną Nr. 246 Prezyd. Po­
wiatowej Rady Narodo­
wej Kolno i tymczasowe 
zaświadczanie tożsamości 
Nr. 692/48 Zarząd Gminy 
Zbójna. Bandrul Antoni. 
Siwiki gm. Gawrychy pow. 
Kolno. 250 1
Skradziono Legitymację 
Ubezpieczalni Społecznej 
Częstochowa, dowód oso­
bisty (kennkartę), zaświad­
czenie wydane przez PCK 
oraz metrykę urodzenia 
na naziwsko Połacili Re­
gina. 5241-1
Zgubiono legitymację Zw. 
Zaw. PPBC i ZP Nr. 8932. 
Makowska Danuta.
Zgubiono legitymację Zw. 
Zaw. Budowlanych Nr. 

Warszawie dnia 22 marca j 49937 — Milczarek Broni- 
1951. 5250-1 i Sław. 12017-1

Zgubiono zaświadczenie 
wojskowe wydane przez 
RKU Częstochowa na na­
zwisko Szczypior Jan
Zgubiono legitymację U- 
bezpieezalni Społecznej 
Częstochowa na nazwisko 
Kusa Stanisław. 5237r
Zgubiono legitymację szkol 
ną Liceum Traugutta 238, 
Częstochowa, Olędzki Ja­
cek. 5239-
Zgubiono książeczkę woj­
skową, dowód osobisty, le­
gitymację Zw Zaw. Prac. 
Koln. na nazwisko Chi- 
moroda Stanisław. 1203S-1

Zgubiono legitymację szkol 
ną na nazwisko Frączek 
Grażyna. Radom. 215-1 
Zgubiono książeczkę woj­
skową na nazwisko Barań­
ski Jakub RKU Radom.

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Suwałki na nazwisko Go- 
rajewski Edmund Żarno­
wo I, pow. Augustów.

(Od naszego specjalnego korespondenta)

W dniu wczorajszym w wielu war 
szawskich zakładach pracy odbyły się 
masowe zebrania załóg, na których 
zgłoszono zobowiązania. Takie zebra­
nie odbyło się m, in. w Zakładach 
Wytwórczych Urządzeń Telefonicz­
nych im. Komuny Paryskiej. Wśród 
gorących oklasków podejmowali zo­
bowiązania robotnicy, brygadziści, 
technicy, inżynierowie — podejmowa 
ły brygady i oddziały oraz admini­
stracja. Z sumy tych zobowiązań pow 
stało jedno — konkretne, ambitne zo­
bowiązanie zakładu.

Załoga ZWUT im. Komuny Pary­
skiej zobowiązuje się:
| wykonać plan półroczny do dnia 
■ 20 czerwca 1851 r. dając dodatko
wą produkcję wartości ok. 1,800.000 zł 
a w związku z tym w kwietniu wy­
konać ponad plan produkcję wartoś 
ci 600.000 zł. Ponadto kierownik gru­
py montażowej ZWUT ob. Bagiński!

Wezwanie załogi Stowarzyszenia Mechaników w Pruszkowie do masowe 
go, socjalistycznego współzawodnictwa pracy na cześć Międzynarodowego 
Święta Proletariatu — 1 Maja podejmuje coraz więcej warszawskich za­
kładów pracy.

25 bm. doroczny wyścig na trasie Ber 
lin — Lipsk (di. 185 km.).

Wyścig wygrał Kirehoff (Berlin) w 
czasie 5:11:00. W tym samym czasie 
sklasyfikowano następnych czterech 
zawodników w kolejności: Dinter, 
Gleinig, Gaede i Graebner. Dwaj 
ostatni — Gaede i Graebner brali u- 
dział w zeszłorocznym Wyścigu Po­
koju.

W wyścigu wzięło udział 150 kola 
rzy w trzech kategoriach 

*
1 kwietnia odbędzie się drugi wy­

ścig na trasie Bęrlin — Angermpnde 
— Bęrlin (dyst, 155 km.). W wyścigu 
tym obok kolarzy NRD będą również 
startowali zawodnicy z Niemiec Za­
chodnich. W dniu 8 kwietnia odbę­
dzie się 50 kilometrowy wyścig druży 
nowy a 23 kwietnia wyścig Berlin — 
Cottbus — Berlin, organizowany 
przez Zrzeszenie Sportowe „Rotat:on“ 
przy współudziale redakcji „Neues 
Deutschland“.

Podobnie jak w poprzednich wy­
ścigach zawodnik, który zdobędzie 
prowadzenie w klasyfikacji indywidu 
alnej będzie jechał w żółtej koszulce.

R  A  D  I  O
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Spontaniczny zryw świata pracy
Z A Ł O G A  T A R T A K U  N O W A  W IE Ś

w zy w a  do w s p ó łza w o d n ic tw a  1-m a jo w e g o
■srraco-wnicy Tartaku Nowa Wieś, 

pow. Olsztyn, pragnąc godnie uczcić 
zbliżające się święto 1 Maja posta­
nowili zwiększyć wydajność pracy 
przeciętnie o 17 proc.

Na wezwanie Jana Jasińskiego cała 
załoga jednomyślnie powzięła zobo­
wiązania zbiorowe oraz indywidual­
ne. I tak np. w imieniu swych ko­
legów trakowych M. Leśniewski zo­
bowiązał się skrócić postoje traków 
o 7 proc. a wszyscy trakowi zobo­
wiązali się wykorzystać zdolność tra­
ków do 99 proc. Placowi tartaku po­
stanowili zwiększyć przygotowanie 
drewna do przetarcia z .25 do 28 m 
sześć. W imieniu pracowników ma­
szynowni mechanik Kowalski zobo­
wiązał się podnieść o 1 proc. miesięcz 
nie oszczędność na smarach oraz uzy­
skać 20 proc. oszczędności na drze-

wie używanym przy opalaniu kotła.
Jednocześnie załoga tartaku Nowa 

Wieś wzywa do współzawodnictwa 
wszystkie pokrewne zakłady branży 
drzewnej.

Załoga zakładów mechanicznych 
Nr 1 w Olsztynie postanowiła jedno­
myślnie podjąć apel swych towarzy­
szy z Pruszkowa na odcinku pod­
niesienia wydajności pracy.

I tak brygada WŁADYSŁAWA 
TARASZKIEWICZA zobowiązała 
się wykonać przeciętnie do 150 
proc. normy, montażowa SWIDER­
SKIEGO, składająca się wyłącznie 
z robotników miejscowego pocho-. 
dzenia, a wykonująca dotychczas 
105 proc., będzie wykonywała 120 
proc. normy. Brygada produkcyjna 
GAWERSKIEGO powzięła zobowią 
zanie podniesienia wydajności pra-

Z a ł o g a  Z R Nr 5 w  Giż y c k u
przyjęła nowe normy

(korespondencja własna)
W Zakładach Rybnych Nr 5 w Gi­

życku odbyło się zebranie całej załogi 
pracowniczej, poświęcone uchwaleniu 
zmiany systemu pracy dniówkowego 
na system'' akordowy i nowych norm.

Zakładowa Komisja Normowania 
pracy przedstawiła zebranym projek­
ty nowych norm, podwyższonych o 
©k. 83 proc. W dyskusji Eugenia 
Błachnio stwierdziła, że proponowane

Listy zobowiązań
(an). — Hasło „Walka z alkoholiz­

mem — to walka o przedterminowe 
wykonanie Planu 6-letniego“ — jest 
hasłem bojowym i najzupełniej słusz­
nym. Walka z alkoholizmem, która o- 
becnie toczy się na wszystkch odcin­
kach naszego życia zbiorowego, musi 
przybrać masowy spontaniczny cha­
rakter. Wymlu, którę obserwujemy w 
poszczególri^ćK'1-' ithićijscoWośćiaóh," 
np. w Pasłęku, Iławie i in. punktach 
naszego województwa, powinny być 
przykładem dla wszystkich.

Ażeby jednak akcję tę specjalnie 
pogłębić rzucamy myśl, aby we wszyst 
kich zakładach pracy powstały tzw. 
listy zobowiązań, na których powinny 
się znaleźć nie tylko nazwiska ludzi, 
którzy często używają alkohol, a na­
wet go nadużywają, lecz i tych, któ­
rzy alkoholikami nie są, a zadeklaro­
wali powstrzymanie się od spożywa­
nia w ogóle napojów alkoholowych.

Listy z takimi zobowiązaniami po­
winny się znaleźć obok tablic wyni­
ków współzawodnictwa, ażeby każdy 
mógł je obejrzeć i ażeby ci, którzy zo­
bowiązanie przestrzegania trzeźwości 
powzięli, stali się niejako pionierami 
akcji pogłębiającej walkę z alkoholiz­
mem.

Sprawa ta jest szczególnie ważną w 
obecnym okresie, kiedy jak Wiadomo, 
spodziewana jest wzmożona konsum- 
cja napojów alkoholowych. Podając 
powyższy projekt do ogólnej wiadomo 
ści oczekujemy konkretnego odzewu 
tych instytucji i zakładów pracy, któ­
re na nasz apel przystąpią do wspom­
nianej akcji.

normy są możliwe do wykonania, a 
przejście na pracę akordową daje mo 
żłiwośę sprawiedliwego i większego 
zarobku. Ob. Jurgiewicz stwierdził, że 
dniówkowy system płacy dawał zbyt 
niskie zarobki, a Szpakowska, Baziuk 
i Rogowska wypowiedziały się za 
przyjęciem norm.

Po przeanalizowaniu i przedyskuto 
waniu dotychczasowych zaprojektowa 
nych norm pracy załoga postanowiła:

Dotychczas stosowane normy pra 
cy uznać za niesłuszne. Przyjąć no­
we normy mobilizując załogę jako 
obowiązujące z dniem wprowadze­
nia systemu pracy akordowego. 
Wprowadzić z dniem l.V. 1951 r. sy 
stern płacy akordowy jako najbar­
dziej słuszny przy określeniu płacy 
za pracę.
Należy zaznaczyć, że Zakłady Ryb­

ne Nr 5 w Giżycku są pierwszym Za 
kładem Centrali Rybnej, realizującym 
wytyczne VI-go Plenum KC PZPR, od 
npśnią' 'Obniżenia kosztów . wytwarza­
nia, oraz stosowania zasady pracy 
akordowej; dającej możność wyższego 
zarobku.

Kor. Fedorowicz

cy do 130 proc. normy, a BRYGA­
DA NARZĘDZIOWA do 150 proc. 
normy. Wreszcie brygada monta­
żowa SZCZĘSNEGO i usługowa 
WITKIEWICZA również przyłączy­
ły się do ogólnej fali zobowiązań, 
które łącznie przyniosą 2.175 robo- 
czogodzin wartości 3.864 zł.
Także załoga Warmińskiej Fabryki 

Młocarń w Dobrym Mieście postano­
wiła w godzinach poza pracą wyko­
nać 2 młocarnie i 10 wialni. Pra­
cownicy nadleśnictwa w Piszu w sze­
regu innych zobowiązań postanowili 
dodatkowo wykonać zalesienie 1 ha 
lasem, a zaoszczędzoną sumę prze­
kazać na Społeczny Fundusz Odbu­
dowy Stolicy, wzywając jednocześnie 
inne nadleśnictwa do naśladowania.

Załogi poszczególnych działów pro­
dukcyjnych Spółdz. Spoż. „Mazur“ 
w Olsztynie podjęły również szereg 
zobowiązań, między którymi: pracow­
nicy masarni postanowili uzyskać 
1.500 zł. oszczędności na oszczędnym 
gospodarowaniu jelitami i in. opako­
waniami, a ponadto przez podniesie­
nie wydajności pracy w ciągu kwiet­
nia z zaoszczędzonego surowca wy­
konać 300 kg wyrobów wartości 3.500 
zł. Niezależnie zaś od tego wszyscy 
pracownicy masarni postanowili do 
końca rb. dać dodatkową produkcję 
wartości 31.509 zł. Łączne oszczędnoś­
ci uzyskane przez masarzy wyniosą 
ok. 33 tys. zł.

Pracownicy piekarni SS „Mazur**
zobowiązali się podnieść wydajność 
pracy o 20 proc., oszczędzając w ten 
sposób 3.500 zł, ponadto uzyskać 0,5 
proc. oszczędności na surowcach i 
doięski temu dać dodatkową produk­
cję wartości 8 tys. zł. Również po­
stanowiono zwrócić uwagę na osz­
czędną gospodarkę wręgiem, z którego 
to tytułu projektuje się uzyskanie 
3.500 zł. oszczędności. Łączna oszczęd­
ność zadeklarowana przez piekarzy 
SS „Mazur** wyniesie ok. 15 tys. zł.

Pracownicy działu transportowego 
przystąpili do systematycznej osz­
czędności benzyny, smarów i należy­
tej konserwacji pojazdów mechanicz­
nych i konnych.

Kor. zakł. SS „Mazur** 
— A. Pławski

Ośrodek Zdrowia

(an) W Dobrym Mieście już od roku 1946 działa pomyślnie zorganizowa­
ny ośrodek zdrowia. Stała rozbudowa jego agend doprowadziła do ®&jtT 
cia całego obszernego budynku, który zestal w tym celu odpowiednio wy« 
remontowany i do potrzeb lecznictwa dostosowany.

Na zdjęciu personel lekarski i pielęgniarski.

O kwartał wcześniej wykona MPRB
plan remontów mieszkań z FGM
o ile otrzyma dokumentację techniczną

docz ekał się uznania
(an) Mieszkańcy Olsztyna pamięta­

ją dobrze trudności, gdy chodziło o 
otrzymanie okularów. Jedyny w wo­
jewództwie okulista nie był w sta­
nie obsłużyć wszystkich pacjentów. 
Ub. Społ. upoważniła wtedy optyka 
do dobierania szkieł.

Pomysłem tym zainteresowały się 
bliżej władze ministerialne i obecnie 
system zastosowany w Olsztynie za­
lecony został jako wzór dla całej Pol­
ski. Odciążenie lekarzy okulistów od 
absorbującej pracy jest bardzo ce­
lowe, a pracownicy — optycy z po­
wodzeniem wykonują czynności do­
bierania szkieł.

(1). — Na remonty mieszkań pra­
cowniczych i polepszenie komunał- 
njtoh warunków bytu klasy robotni­
czej w Olsztynie władze centralne 
przyznały z FGM kredyt o blisko 10 
proc. większy niż w r. ub.

Różnica na korzyść tego sezonu bu­
dowlanego okaże się jeszcze większa, 
jeżeli dodamy do tego przyznane na 
tenże cel fundusze własne miasta, któ­
re w tym roku będą znacznie wyższe, 
niż poprzednio.

Tak więc w sezonie tegorocznym 
przewiduje się m. ,in. odnowienie 
kilku najbardziej zaniedbanych do­
mów prywatnych, stanowiących 
własność obywateli miejscowego 
pochodzenia.

BRAK DOKUMENTACJI
W przewidywaniu nowych wpły­

wów z FGM prace remontowe w tym 
roku dokonywane były bez przerwy 
przez całą zimę i trwają nadal w wie­
lu wypadkach mimo braku dokumen­
tacji technicznej, którą obowiązany

Ś l a d e m  n a s z y c h  i n t e r w e n c j i
W odpdWI&Jź! "na naszą 'irrferwen-1 

cję z dn. 22 lutego rb. pt. „Złośliwe 
lampy“ — DOKP Olsztyn zawiada-

Zn ik ła  plaga analfabetyzmu
21 bm. gminny pełnomocnik WA 

zameldował o całkowitym zlikwido­
waniu analfabetyzmu na terenie gm. 
Kisielice. Akcja ta napotykała na 
różne trudności w postaci uchylania 
się przez niektóre jednostki od 
uczęszczania na kursy analfabetów. 
W tych wypadkach konieczne było 
indywidualne uświadamianie, w wy­
niku którego nawet najbardziej opor­
ni zrozumieli, jakie korzyści osiągnę­
li przez naukę. Wszyscy absolwenci 
gorąco wyrażali wdzięczność dla Rzą­
du Polski Ludowej, który zajął się 
nimi i dopomógł w zdobyciu umiejęt­
ności czytania i pisania.

Obecnie prowadzi się walkę z 
wtórnym analfabetyzmem przez or­
ganizowanie zespołów czytania ksią­
żek. Akcja ta, którą prowadzi biblio­
teka kisielicka, zasługuje na wszech­
stronne poparcie, a miejscowy kolek­
tyw gminny winien bardziej zain­
teresować się tą sprawą.

O wszystkim po trochu
OSTRÓDA. — (zez) Plan kontrak­

tacji płodów rolnych wykonały już 
w 100 proc. gminy Grunwald, Dą­
brówno, Łukta i Ostróda. W skali po 
wiatowej plan wykonano dotychczas 
w 75 proc.

DĄBRÓWNO. — (zez) We wsi 
Leszcz w naszej gminie mieszka An­
toni Wilczek, który liczy sobie już 
101 lat i trzyma się dobrze. Życzymy 
ob. Wilczkowi jeszcze długich lat ży­
cia.

DĄBRÓWNO — (zez). Piekarnia 
GS-u produkuje niewypieczony chleb, 
na co skarżą się mieszkańcy gminy. 
To niedbalstwo piekarzy może spo­
wodować chorobę. Trzeba, aby_ za­
rząd GS-u i Prezydium GRN zainte­
resowały się tą sprawą.

*
Przyniesiono do naszej Redakcji 

zagubione zaświadczenie do biletów

miesięcznych PKP. Prosimy o szybki 
odbiór.

. *
Zebranie Polsk. Zw. Wędkarskiego 

odbędzie się nie 31 bm., jak zapo 
wiadaliśmy, lecz 7 kwietnia rb. o 
godz. 14.30 w świetlicy C. R.

*
Dyrektor Generalny PKP nadesłał 

do Zarządu Okr. ZZK w Olsztynie 
pismo, wyrażające podziękowanie za­
łodze odcinka silnoprądowego w Kor 
szach za podniesienie wydajności 
pracy o 15 proc. (an).

*
Służba wąskotorowa dyrekcji olsz­

tyńskiej PKP współzawodniczyła w 
swoim czasie z wąskotorowcami dy-

Przy okazji zwracamy uwagę na 
konieczność zainteresowania się lo­
kalem gminnej biblioteki, bowiem 
brak światła, a w zimie złe ogrzewa­
nie utrudniają pracę. Czyż nie moż­
na by uruchomić centralnego ogrze­
wania (instalacja jest gotowa)? W lo­
kalu tym mieści się także przedszko­
le, świetlica gromadzka i ZMP..

Kor. z Kisielic J. Mrozek.

tnia," T&e lampy oślepiające szoferów 
przejeżdżających wieczorem z Bar­
czewa obok dworca kolejowego zo­
stały przerobione i w ten sposób te­
ren kolejowy pozostaje oświetlony, a 
promienie świetlne nie padają na 
przebiegającą obok szosą.

*
Jak nas informuje MHD, od dnia 

19 bm. chleb i pieczywo dostarcza 
się do sklepów MHD w godz. 6 — 9 
rano, a sklepy przy pl. Wolności i 
ul. Kołłątaja 24 sprzedają pieczywo 
cukiernicze od godz. 7-ej. W najbliż­
szym czasie MHD będzie zaopatry­
wać konsumentów w pieczywo i wę­
dliny luksusowe własnej produkcji.

jest dostarczyć Zarząd Nieruchomo­
ści Miejskich.

Jeżeli ta przeszkoda, która powo­
duje częstokroć przerwy w pracach, 
lub niemożność ich rozpoczęcia zo­
stanie usunięta, wówczas Miejskie 
Przeds. Remont. - Budowlane obie­
cuje wykonać cały plan na rb. pod 
koniec trzeciego kwartału.
A plan ten przewiduje: z kredytów 

inwestycyjnych FGM kapitalny re­
mont ok. 2.000 izb mieszkalnych i z 
funduszów własnych ok. 900 izb. Z te­
go już wyremontowano z sum FGM 
ok. 100 izb i z własnych kredytów ok. 
450, czyli w tym drugim przypadku 
wykonano ok. 50 proc. planu.

ROZWÓJ MPRB
W planie MPRB na rb. uderza nie 

notowana dotąd skala i rozmaitość 
robót. Mając do przerobienia z roku 
na rok coraz większe sumy pieniężne, 
przedsiębiorstwo to rozrosło się z bie­
giem czasu do rozmiarów sporej już 
dziś instytucji, zatrudniającej setki 
robotników i pracowników umysło­
wych.

Oprócz podstawowych zadań przed­
siębiorstwa, polegających na remon­

towaniu lokali mieszkalnych, wykonu­
je ono szereg innych prac, zakreślo­
nych w ogólnym planie polepszenia 
wai’unków komunalnych bytu klasy 
robotniczej. W tym roku harmono­
gram przedsiębiorstwa obejmuje m. 
in. kapitalny remont lokalu po gospo­
dzie „Rolnik**, który według zapowie­
dzi jego kierownictwa zakończony zo­
stanie na 1 maja rb.

W lokalu tym uruchomiony zosta­
nie przez CZPG nowy punkt zbioro­
wego żywienia. Z chwilą otwarcia tej 
nowej placówki MPRB przystąpi do 
przebudowy i kapitalnego remontu 
restauracji „Klubowej** przy ul. Pie­
niężnego. Prace tu mają być ukończo­
ne przed 1 września br.

Poza tym MPRB wykona przebudo­
wę i remonty 5 sklepów i punktów 
zbiorowego żywienia SS „Mazur**, w , 
tym baru i ciastkarni przy al. Wojska 
Polskiego. Zakończenie tych robót 
przewidziane jest w różnych datach 
sierpnia, września i października rb. 
Do robót już wykonanych należy m. 
in. przebudowa przez MPRB lokalu 
C. K. przy ul. Party.zantów 82, jak 
również remont kilku szkół. .

SMUTNE LOSY BROWARU
niepokoją mieszkańców Braniewa

(Korespondencja własna)

Z e  s p o r t u
Piłkarze rozpoczęli mistrzostwa
R e p re ze n ta c y jn i bokserzy zawiedli

(czo) W rozegranym w czasie świąt 
meczu pięściarskim o mistrzostwo kła 
sy wojewódzkiej Kolejarz pokonał Bu 
dowlanych 12:6. Mecz stał na przecięt 
nym poziomie, a poszczególne walki 
nie odbiegały od dotychczas ogląda­
nych na naszym ringu. Obserwowaliś 
my go pod kątem poziomu naszych 
reprezentantów okręgu na zbliżający 

~ się mecz z Pomorzem — Rodziewicza, 
Zazdrosińskiego i Bylińskiego. Nie­
stety forma ich nie napawa zbytnimi 
nadziejami. Rodziewicz poza szybkoś­
cią nic nie pokazał, sygnalizuje ciosy, 
co przy rutynowanym przeciwniku nie 
wyjdzie mu na dobre. Zazdrosiński 
zwłaszcza w pierwszej rundzie miał

Teatr im. Jaracza — „Szczęście Frania", 
godz. 19-30

KINA
„Odrodzenie** — „Knokout**, prod. 

radź., godz. 16.30 i 19.
Polonia — „Premiera warszawska", prod 

polskiej, godz. 17.00 i 19.30
„Awangarda” — „Piędź ziemi", prod. 

węgierskiej, godz. 17 i 19.30 
*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta­
re Miasto 2

2-317281

rekcji gdańskiej. Współzawodnictwo 
wygrali wąskotorowcy olsztyńscy, 
otrzymując 10 tys. zł. na nagrody 
zbiorowe i indywidualne, (an).

*
W niektórych sklepach spożywczych 

ekspedientki nakładają towar do 
torb (w danym wypadku herbatniki) 
wprost rękami. Należy mieć do tego 
specjalne szufelki, szczególnie w 
mniejszych - sklepach, gdzie jedna 
osoba wydaje towar i odbiera jedno­
cześnie pieniądze, (wp).

*
W związku z wykończeniem jesz­

cze jednego skrzydła do gmachu 
Prez. WRN przy ul. Kopernika prze­
niósł się także Wydz. Rolnictwa i 
Leśnictwa, (wp).

Gabinet przychodni lekarskiej Re­
jonu I-go został przeniesiony z ul. 
Rodziewiczówny do Starego Ratu­
sza — wejście od strony ul. Staro­
miejskiej (b. lokal Urzędu Stanu Cy­
wilnego). (wp).

Gm. Pietrzwałd
zakończyła przygotowaniado siewów wiosennych

(Korespondencja własna) «
Przygotowania do wiosennej akcji 

siewnej w gm. Pietrzwałd przebiega­
ją zupełnie sprawnie. Tegoroczny 
plan upraw okopowych podniesiono 
o 31 proc., a przemysłowych o 50 
proc. Proporcjonalnie wzrosły także 
inne uprawy wiosenne. Nawozy kre­
dytowane zostały przez rolników z 
nadwyżką wykupione a pomocą są­
siedzką objęto 49 słabo zagospodaro­
wanych obiektów mało i średniorol­
nych.

Pierwsza zakończyła opracowanie 
planu obsiewów spółdz. produkcyjna 
„Nowe Życie** w Rudnie.

Prez. GRN w Pietrzwałdzie ana­
lizując przygotowania i stan za­
gospodarowania rolników doszło do 
wniosku, że wiosenna akcja siew­
na na terenie naszej gminy zosta­
nie przeprowadzona i zrealizowana 
w terminie.

Kor, z Pietrzwałdu GrubalskL

ciężką przewagę z odpornym na cio­
sy, ale bojaźliwym Malickim. Byliń- 
ski po przebytej niedawno chorobie 
wyraźnie się oszczędzał i walka jego 
ze Zborowskim zwłaszcza w I rundzie 
sprawiała wrażenie towarzyskiego 
sparringu, za co też słusznie obaj za 
wodnicy otrzymali dwukrotne napom­
nienie. Najlepiej zaprezentował się 
Tomaszewicz, który walczy opanowa 
nie i myśli w ringu. Będzie on jeszcze 
mocną pozycją naszej dziesiątki, mi­
mo iż na razie brak mu jeszcze szlifu.

Wyniki poszczególnych walk (na 
pierwszym miejscu zawodnicy Budo­
wlanych) :

Pudelsta uległ Rodziewiczowi, Pie­
trzak wygrał ze Staszewskim, Piotrów 
ski przegrał z Wołąsewiczem, Toma­
szewicz wygrał przez t.k.o. z Kopi- 
jem, Malicki poddał się w II rundzie 
Zazdrosińskiemu, Zborowski przegrał 
z Bylińskim, Załupski poddał się po II 
rundzie Łuką^iewiczowi. W średniej 
Budowlani oddali punkty walkowe­
rem, a w półciężkiej kolejarze nie wy 
atawili przeciwnika. Wobec braku za­
wodników obu zespołów w wadze cięż 
kiej, walki w tej kategorii nie było.

Sędziował w ringu Konecki, na 
punkty (jawnie) Garstka, Swieboda i 
Włodarczyk. Publiczności ok. 800 o- 
sób.

Sekcja bokserska WKKF ustaliła 
już skład reprezentacji okręgu olsz­
tyńskiego na mecz z Pomorzem, któ­
ry rozegrany będzie 1 kwietnia br. w 
Olsztynie.

Barw naszego okręgu bronić będą: 
Rodziewicz (Kolejarz), Kienć (Spój­
nia), Listowski (Kolejarz), Zazdrosiń 
ski (Kolejarz), By liński (Kolejarz), 
Nowoczek (Gwardia), Rudziński
(Spójnia), Papież (Kolejarz), Ma­
rzec (Spójnia), i Pilecki (Gwardia).

Skład reprezentacji Pomorza poda­
my w jednym z najbliższych nume­
rów.

W Kętrzynie rozegrano pierwszy 
mecz piłkarski wiosennej rundy o mi 
strzostwo Klasy Woj. pomiędzy olsz­
tyńską Spójnią, a miejscową Gwar­
dią. Po żywej i interesującej grze zwy 
ciężyli gwardziści 2:0. Mecz ten zasłu 
guje na specjalne wyróżnienie, ze 
względu na serdeczną i prawdziwie 
sportową atmosferę, jaka panowała 
w czasie zawodów i która cechowała 
zawodników obu drużyn, zwłaszcza go 
spodarzy.

Piłkarze Gwardii kętrzyńskiej, naj­
młodszej drużyny klasy wojewódz­
kiej swypi zachowaniem i opieką nad 
zawodnikami gości dali przykład 
prawdziwego zachowania się, godny 
naśladowania przez inne zespoły.

tły o pojemności 20 tys. litrów każdy.
A i wiele innych urządzeń niszcze­

je, względnie są stopniowo demon" 
towane. Ostatnio np. bawiła w Bra­
niewie ekipa z Białostocczyzny, któ­
ra zabrała niektóre części i maszyny, 
oczywiście przy tej okazji sporo 
niszcząc.

Majątek pozostały po browarze 
braniewskim wymaga jednak przy­
najmniej troskliwszej opieki, a zda­
niem wielu nadaje się do odbudo­
wania,

Jak ustaliliśmy, resztki browaru w 
Braniewie administracyjnie podlega­
ją dyrekcji browaru w Elblągu, lecz 
opieka ta jak dotychczas nie przynio­
sła żadnych pozytywnych wyników.

Sądzimy, żc sprawą tą powinny 
zająć się władze centralne i osta­
tecznie zdecydować — albo prze­
znaczyć browar do odbudowy, 
względnie zupełnie go zdemonto­
wać, ażeby pozostały sprzęt nie 
ulegał niszczeniu.

Młodzież szkolna 
nie chodzi na koncerty

Na marginesie ostatniego koncertu 
olsztyńskiej Orkiestry Symfonicznej 
19 bm. nasuwa się spostrzeżenie, że 
mało na ogół widzieliśmy na nim 
młodzieży szkolnej. A program był 
naprawdę starannie dobrany — arie 
z oper Moniuszki, Bach, Rossini i 
Czajkowski, (wp).

Tak nie wolno
Od jednego z naszych czytelników 

otrzymaliśmy list poruszający spra­
wę zdawałoby się pozornie biahą, 
lecz świadczącą, że nieliczni z pozo­
stałych w naszym mieście przedsta­
wicieli prywatnej inicjatywy nie od­
zwyczaili się od dawnych metod „han 
dlu“ i nadal starają się żerować na 
nieświadomości, czy nieśmiałości 
swych klientów.

— Codziennie idąc do biura — 
pisze nasz Czytelnik — kupuję papie­
rosy w budce na pl. Roosevelt,a. Pacz 
ka „Poznańskich** kosztuje 2.76 zł. 
Płacę 2,80 i nigdy nie otrzymuję resz­
ty. Kilkakrotnie nie upominałem się, 
kiedy jednak zauważyłem, że sprze­
dawca nie kwapi się z wydaniem 
reszty i załatwia następnego klienta, 
zażądałem należnych mi 4 groszy. 
Otrzymałem burkliwą odpowiedź, że 
nie ma drobnych. Fakt ten powtórzył 
się kilkanaście razy pod rząd, przy

czym zauważyłem, że nie miał miej­
sca tylko w stosunku do mnie, ale 
także i wobec innych kupujących 
„Poznańskie*1, „W—Z*1 lub „Zefiry**. 
Sprzedawca nie pyta się, czy ktoś ma 
drobne, a sumę 2.80 inkasuje tak, 
jakby to była faktyczn-a cena papie­
rosów. Przy takich manipulacjach 
można sobie wyobrazić łatwo, że do­
datkowy jego dochód przez samo­
wolne podnoszenie cen monopolo­
wych papierosów jest wcale po- 
kaźny“.

K. B.
(Nazwisko- i adres znane Red.).

Sądzimy, że po przeczytaniu na­
szej „Skrzynki** „dowcipny** sprze­
dawca będzie jednak wydawał 
resztę swym klientom, którzy ze 
swej strony powinni przyczynić 
się do tego samj poprzez swe sta­
nowcze żądania pobierania właści­
wych cen.

(an) Uchwały Światowej Rady Pokoju, powzięte w Berlinie, głośnym 
echem odbiły się w szerokich masach pracujących naszego województwa. 
Na zebraniach i naradach produkcyjnych podejmowane są spontaniczne 
zobowiązania, mające na celu wzmożenie tempa produkcji, a dzięki temu 
jarzy czynienia się do wzmocnienia Światowego Frontu Pokoju.

(an) Mieszkańcy Braniewa z niepo­
kojem patrzą na ruiny zniszczonego 
w 60 proc. browaru. Wielomilionowa 
„pozostałość" po browarze, który kie 
dyś należał podobno do najbardziej 
nowoczesnych zakładów, ulega stop­
niowej dewastacji .

Szczególnie cenne są pozostałe w 
hali maszyn i warzelni 3 duże ko-


